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Hasła Komitetu Centralnego KPZR
na dzień 1 Maja 1954 roku

MOSKWA (PAP). — Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego ogłosił hasła na dzień 1 Maja 1954 r. Hasła te m. in. 
głoszą:

1. Niech żyje 1 Maja — dzień mię­
dzynarodowej solidarności mas pra­
cujących, dzień braterstwa robotni­
ków wszystkich krajów!

Wznieśmy wyżej sztandar inte^na- 
c j onal izmu pro le tariack i ego!

2. Braterskie pozdrowienia dla 
wszystkich narodów walczących o 
pokój, demokrację, o socjalizm!

3. Ludzie pracy wszystkich krajów! 
Pokój będzie utrzymany.] utrwalony, 
jeśli narody ujmą sprawę utrzymania 
pokoju w swe ręce i będą broniły jej 
do końca! Umacniajcie jedność naro­
dów w walce o pokój, pomnażajcie i 
rwierajcie szeregi obrońców pokoju!

Niech żyje trwały pokój między na­
rodami!

4. Niechaj krzepnie solidarność na­
rodów w walce przeciwko wskrze­
szaniu miilitaryzmu niemieckiego, 
przeciwko tworzeniu agresywnych u- 
grupowań militarnych!

O trwały pokój i zbiorowe bezpie­
czeństwo dla wszystkich narodów 
Europy!

5. Braterskie pozdrowienia dla lu­
dzi pracy krajów demokracji ludo­
wej, budujących nowe socjalistyczne 
życie, walczących zwycięsko o dal­
szy rozwój przemysłu i rolnictwa, o 
stały wzrost dobrobytu ludności!

Niech żyje i krzepnie niezachwia­
na przyjaźń i współpraca krajów de­
mokracji ludowej i Związku Radziec­
kiego!

6. Braterskie pozdrowienia dla wiel­
kiego narodu chińskiego walczącego 
zwycięsko o socjalistyczne uprzemy­
słowienie kraju, o podniesienie go­
spodarki narodowej i kultury, o dal­
szy rozwój i umocnienie swego u- 
s trój u Lud o wo-demo-kra tycznego!

Niech żyje i rozkwita niewzruszo­
na braterska przyjaźń i 'współpraca 
narodu radzieckiego i narodu chiń­
skiego — potężny czynnik utrzyma­
nia pokoju ’ zapewmenia bezpieczeń­
stwa narodów wszystkich krajów!

7. Braterskie pozdrowienia dla bo­
haterskiego narodu Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej, 
który obronił swą ziemię ojczystą 
pr-zed interwentami i który walczy 
o odbudowę gospodarki narodowej, 
o pokój, o narodowe zjednoczenie 
Korei na zasadach demokratycznych!

8. Pozdrowienia dla demokratycz­
nych sił Niemiec walczących przeciw­
ko ’ zbrodniczym p’anom przekształce­
nia Niemiec zachodnich w ognisko 
trzeciej wojny światowej!

Niech żyje Niemiecka Republika 
Demokratyczna — niezawodna osto­
ja walki o zjednoczone, pokojowe, 
demokratyczne Niemcy, o utrzymanie 
i utrwalenie pokoju!

9. Pozdrowienia dla narodu japoń­
skiego walczącego odważnie o nieza­
wisłość narodową, o , demokratyczny 
rozwój swej ojczyzny, przeciwko 
wskrzeszaniu militaryzmu japońskie-

plenarne posiedzenie Sejmu
Biuro Prac Sejmowych Kancelarii 

Rady Państwa zawiadamia, że: 
1 Prezydium Sejmu ustaliło termin 

posiedzenia Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej na piątek 
23 bm.

Posiedzenie rozpocznle się o godzi­
nie 10.

2 Prezydium Sejmu zwołało posie­
dzenie Rady Seniorów na czwar­

tek, 22 bm. o godz. 18 w nowym gma­
chu przy ul. Wiejskiej nr 6 — sala 
nr 118;
9 posiedzenia Komisji Sejmu odbę- 

dą się w salach Domu Poselskie­
go przy ul. Wiejskiej nr 4 według na­
stępującego planu:

No womi ano wan y
ambasador ZSRR
złożył wizytę wstępną

w środę, 21 bm. o godz. 9 — Komi­
sja Budżetowa;

w czwartek. 22 bm. o godz. 11 — Ko­
misja Spraw Ustawodawczych;

Ą posiedzenia wszystkich Wojewódz- 
“ kich Zespołów Poselskich odbędą 
się w piątek. 23 bm. o godz- 9 w sa­
lach Domu Poselskiego przy ul. Wiej­
skiej nr 4.

go 1 przekształcaniu Japonii w bazę 
wojenną imperialistów, na Dalekim 
Wschodzie!

10. Braterskie pozdrowienia dla na­
rodów krajów kolonialnych i zależ­

nych, walczących przeciwko ucisko­
wi imperialistycznemu, o swą wol­
ność i niezawisłość narodową!

11. Niech żyje przyjaźń narodów 
Anglii, Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego w ich walce 
o osłabienie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, o zapobieżenie 
wojnie i zapewnienie trwałego poko­
ju na całym świecie!

12. Niech żyje przyjaźń między na­
rodami Związku Radzieckiego a na­
rodami Francji i Włoch!

13. Niech żyje polityka zagraniczna 
Związku Radzieckiego — niezłomna 
polityka utrzymania i utrwalenia po­
koju, polityka walki przeciwko przy­
gotowywaniu i rozpętywaniu nowej 
wojny, walki o nawiązanie normal­
nych stosunków i współpracy gospo­
darczej między wszystkimi krajami!

14. Żołnierze Armid Radzieckiej i 
Marynarki Wojennej! Wytrwale pod­
noście poziom swej wiedzy wojsko­
wej i politycznej, doskonalcie swój 
kunszt bojowy, opanowujcie nowy 
sprzęt techniczny i nową broń!

Niech żyją i wzmacniają się okry­
te chwałą zwycięstw radzieckie siły 
zbrojne stojące na straży pokoju i 
bezpieczeństwa naszej Ojczyzny!

15. Ludzie pracy Związku Radziec­
kiego! Zewrzyjmy jeszcze bardziej 
szeregi wokół Partii Komunistycznej 
i Rządu Radzieckiego, mobilizujmy 
nasze siły i energię twórczą w imię 
wielkiego dzieła zbudowania społe­
czeństwa komunistycznego w naszym 
kraju!

Niech żyje niewzruszona jedność 
partii, rządu i narodu!

16. Niech żyje nierozerwalny sojusz 
klasy robotniczej i chłopstwa kołcho­
zowego — niewzruszona podstawa u- 
s trój u radzieckiego!

17. Niech żyje braterska przyjaźń 
między narodami naszego kraju — 
źródło siły i potęgi wielonarodowego 
państwa socjalistycznego!

18. Ludzie pracy Związku Radziec­
kiego! Walczcie o wcielanie w życie 
polityki partii i rządu, zmierzającej 
do dalszego umocnienia potęgi pań­

stwa radzieckiego 1 bezpieczeństwa 
naszej ojczyzny, do dalszego potęż­
nego rozwoju ekonomiki i kultury, 
nieustannego podnoszenia dobrobytu 
narodu!

W następnych hasłach KC KPZR 
wzywa masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego do walki o nowe sukcesy 
w socjalistycznym współzawodnictwie, 
o wykonanie i przekroczenie planu 
pięcioletniego, do rozwinięcia szero­
kiego ruchu ogólnonarodowego na 
rzecz wysokiej wydajności pracy — 
podstawy dalszego rozwoju gospodar­
ki narodowej i wzrostu dobrobytu 
narodu radzieckiego.

KC KPZR wzywa pracowników in­
stytucji radzieckich do nieustannego 
doskonalenia pracy aparatu państwo­
wego, do umacniania dyscypliny pań­
stwowej, ścisłego przestrzegania pra­
worządności socjalistycznej i troskli­
wego traktowania potrzeb ludzi pra­
cy.

W następnych hasłach KC KPZR 
wzywa pracowników nauki i techni­
ki do dalszego rozwijania nauki i 
techniki radzieckiej, zaś pracowni­
ków literatury i sztuki — do pod­
niesienia poziomu ideowego i arty­
stycznego ich twórczości.

KC KPZR wzywa kobiety radziec­
kie do walki o nowe sukcesy pracy 
we wszystkich dziedzinach gospodar­
ki narodowej, nauki i kultury, w 
szlachetnym dziele wychowania dzie­
ci dla dobra i szczęścia narodu ra­
dzieckiego oraz młodzież radziecką 
do aktywniejszego udziału w życiu 
społecznym i politycznym, do wy­
trwałego i energicznego zdobywania 
wiedzy.

Końcowe hasła pierwszomajowe KC 
KPZR brzmią:

58. Niech żyje wielki Związek So­
cjalistycznych Republik Radzieckich, 
twierdza przyjaźni i chwały naro­
dów naszego kraju, niewzruszona 
ostoja pokoju na całym świecie!

59. Niech żyje wielki naród ra­
dziecki — budowniczy komunizmu!

60. Niech żyje Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego, wielka si­
ła przewodnia i kierownicza narodu’ 
radzieckiego w walce o zbudowanie 
komunizmu!

61. Pod sztandarem Marksa-Engel­
sa -Lenina-Stalina, pod przewodem 
Partii Komunistycznej — naprzód do 
zwycięstwa komunizmu!

Szybkość 120 km/godz

PROTOTYP POCIĄGU ELEKTRYCZNEGO

gotów na 10 dni przed terminem
min. Sl. Skrzeszewskiemu

20 bm. nowomianowany ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny ZSRR 
w Polsce Nikołaj Michajłow złożył 
xvizytę wstępną min. Spraw Zagra­
nicznych St. Skrzeszewskiemu.

Wypłata premii
Narodowej Pożyczki 
rozpocznie się tu końcu bm.

16 bm. zakończyło się w Poznaniu 
V publiczne losowanie obligacji Na­
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski.

Wypłata premii i wykup obligacji 
według ich wartości imiennej nastą­
pi po ukazaniu się tabeli urzędowej 
Min. Finansów z V losowania Naro­
dowej Pożyczki, co przewidywane jest 
pod koniec bm.

WROCŁAW (Obsl. wL). 20 kwietnia o godzinie 11.30 robotnicy Wy­
twórni W-l Pafawagu zameldowali: prace przy budowie pierwszego trój- 
cztonowego pociągu elektrycznego p ilskiej konstrukcji zostały zakończo­
ne. Prototyp jest gotowy do odbycia próbnej jazdy. Termin zakończenia 
prac został przyspieszony o 10 dni dzięki realizacji zobowiązań pier­
wszomajowych, podjętych przez całą załogę wytwórni.

O tym, że pierwsze osiągnięcie Pa­
fawagu pojedynczj? elektrowóz, zdał 
swój egzamin na „bardzo dobrze“, 
może zaświadczyć warszawski ma­
szynista Stefan Cieślowski. Jemu to 
właśnie przypadło w udziale prowa­
dzenie na zelektryfikowanych liniach 
węzła warszawskiego pierwszego 
elektrowozu E-110 wyprodukowane­
go w kraju.

Obecnie Cieślowski po przejecha­
niu 30 tys. km. przywiózł swój elek­
trowóz do „macierzystej bazy“ Pafa­
wagu by zaopatrzyć go w dodatko­
we urządzenia.

Przez cały czas budowania proto­
typu usprawnienia konstrukcyjne

sypały się jak z rękawa. Znaleziono 
lepsze, gwarantujące spokojny bieg, 
rozwiązania amortyzacji wozów, 
opracowano system ogrzewania ka­
bin wysokiego napięcia, bardziej 
przejrzyste stało się rozłożenie apa­
ratury sterowniczej, kontrolnej.

Ale najważniejsze było chyba to. 
że przez ten czas załoga nauczyła się 
elektrowozy budować. Pierwszy wóz 
montowano pół roku bez mała, a 
czwarty i piąty razem — zaledwie 
cztery tygodnie.

Radzieckie kombajny dla Polski Poseł Brazylii u Prezesa Rady Ministrów
Prezes Rady Ministrów J. Cyran­

kiewicz przyjął 20 bm. posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego 
Stanów Zjednoczonych Brazylii w 
Polsce p. Franka de Mendonęa Mo­
ść oso.

W ramacn umowy handlowej między Związkiem Radzieckim a Pol­
ską nadchodzą do kraju kombajny, które już w tym roku kosić będą 
zboże na polach PGR i spółdzielni produkcyjnych.

Na zdjęciu: Transport kombajnów na stacji granicznej.
CAF. — fot. Kondracki

Akademia w Moskwie
ku czci J. Elsnera

MOSKWA (PAP). — Wszechzwiąz- 
kowe Tow. Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS) zorganizowało 19 
bm. w Moskwie wespół z Komitetem 
Słowiańskim ZSRR j Zw. Kompozy­
torów Radzieckich akademię, poświę­
coną 100 rocznicy śmierci wybitnego 
kompozytora polskiego J. Elsnera.

Na akademię, która odbyła się w 
siedzibie WOKS, przybyli kompozy­
torzy, muzycy, artyści, profesorzy i 
wykładowcy Konserwatoriom Mo­
skiewskiego i szkół muzycznych.

Obecny był również ambasador PRL 
w ZSRR W. Lewilkowski w’raz z pra­
cownikami ambasady.

Referat o drodze życiowej J. Elsne­
ra. o jego twórczości kompozytorskiej 
i działalności społecznej wygłosił mu­
zykolog I. Bełza.

Na zakończenie akademii odbył się 
koncert z udziałem wybitnych soli­
stów opery i filharmonii moskiew­
skiej.

W Pafawagu mówi się obecnie, że 
produkcja elektrowozów to już spra­
wa codzienna. Ludzie, którzy nie 
mieli nigdy nic wspólnego z tak 
skomplikowaną i odpowiedzialną 
pracą wyrośli na pierwszorzędnych 
fachowców budowy trakcji elek­
trycznej. I gdy powierzono im nowe 
zadanie — budowę całego pociągu 
elektrycznego z trzech wozów tzw. 
trójczłonowego — przystąpili do pracy 
z zapałem.

SPECJALIŚCI
Bronisław Klaman na przykład 

przyszedł do Pafawagu w 1945 roku. 
Rozpoczął pracę jako ślusarz na wy­
dziale W-7. Ale nie na długo. 
Wkrótce został brygadzistą. A kiedy 
w Pafawagu rozpoczęto produkcję 
elektrowózów, pierwszy poprosił o 
przeniesienie do nowopowstającego 
wydziału. Montaż skomplikowanych 
urządzeń hydraulicznych okazał się 
jednak trudny — trudniejszy niż 
wszystko co robił dotychczas. Ry­
sunek owszem był, ale przy robocie 
trzeba było niezależnie od rysunku 
porządnie kombinować. Praca przy 
pierwszym elektrowozie zajęła jemu 
i jego brygadzie pięć długich mie­
sięcy.

Później poszło już łatwiej.
A po piątym wozie zmontowanym 

w ciągu 2 tygodni Bronisław Kla­
man uznany został w Pafawagu za 
specjalistę od budowy elektrowozów. 
Jemu to właśnie i jego brygadzie 
powierzono nową odpowiedzialną 
pracę — montaż prototypu pafawa- 
gowskiego trójczłonu...

50.000 DETALI
Do budowy prototypu przystąpio­

no jeszcze w 1952 roku. Na 10 tysią­
cach rysunków konstruktorzy CBK 
pod kierownictwem inż. Mossakow­
skiego stworzyli zupełnie nowy ory­
ginalny projekt agregatu.

Skomplikowaną maszynerię elek­
tryczną umieszczono w środkowym 
wozie trójczłonu, dwa boczne nato­
miast zaopatrzono w aparaturę ste­
rowniczą. Ma to ułatwić zarówno 
budowę jak i kierowanie pociągiem. 
Wg. założeń projektu, 
kund po wyruszeniu, 
ernie swą 
km.-godz.), 
kość sięgać będzie 120 km.godz.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

już w 5 se- 
pociąg osią- 

przeciętną szybkość (80 
a jego szczytowa szyb-

Wymiana depesz
w 9 rocznicę układu polsko - radzieckiego

Do
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza A. ZAWADZKIEGO 

Warszawa
W związku z dziewiątą rocznicą podpisania Układu o Przyjaźni, 

Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej między Związkiem Ra­
dzieckim i Polską Rzeczpospolitą Ludową proszę przyjąć, Towarzyszu 
Przewodniczący, serdeczne pozdrowienia Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i moje własne.

Pozwólcie przekazać bratniemu narodowi polskiemu gorące życzenia 
nowych sukcesów w budowie socjalistycznej gospodarki i kultury oraz 
wyrazić głębokie przekonanie, że przyjaźń między Związkiem Radzieckim 
i ludowo-demokratyczną Polską nadal będzie krzepnąć i rozwijać się 
dla dobra naszych narodów.

K. WOROSZYŁOW
*

Do
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Towarzysza K. WOROSZYŁOWA

Moskwa
Z okazji 9 rocznicy podpisania polsko-radzieckiego Układu o Przy­

jaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej proszę przyjąć, 
Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdrowienia i najgo­
rętsze życzenia.

Naród polski widzi w Układzie gwarancję swej niepodległości, swego 
bezpieczeństwa i nienaruszalności swych granic, głęboko docenia ogrom­
ne znaczenie ustawicznie pogłębiającej się przyjaźni i współpracy z na­
rodami Wielkiego Kraju Rad oraz ich bezinteresownej pomoey dla roz­
woju Polski Ludowej do socjalizmu.

Wzmagając twórczy pokojowy wysiłek w budownictwie nowego 
życia i podnoszeniu swego dobrobytu, naród polski coraz aktywniej 
wnosi swój wkład w’ dzieło walki o pokój i bezpieczeństwo narodów — 
walki, której ostoją i drogowskazem jest bratni ZSRR.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
*

Do
Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza J. CYRANKIEWICZA

Warszawa
W dniu dziewiątej rocznicy radziecko-polskiego Układu o Przyjaźni, 

Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej przesyłam Wam, Towa­
rzyszu Prezesie, Rządowi Rzeczypospolitej i narodowi polskiemu moje 
serdeczne pozdrowienia i życzenia no-wycn sukcesów w budowie socja­
listycznej gospodarki i kultury Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Wyrażam głębokie przekonanie, że niewzruszona przyjaźń i brater­
ska współpraca między narodem polskim i radzieckim będzie i nadal 
nieustannie rozwijać się dla dobra naszych narodów, w interesie za­
pewnienia trwałego pokoju i bezpieczeństwa w Europie i na całym 
świecie.

G. MALENKOW
*

Do
Przewodniczącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Towarzysza G. MALENKOWA

Moskwa
Z okazji 9 rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni, Pomocy Wza­

jemnej i Współpracy Powojennej między Polską Rz zpospolitą Ludową 
i Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich proszę przyjąć, 
Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdrowienia od Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej dla bratniego narodu radzieckiego, 
dla Rządu Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich oraz dla 
Was osobiście.

Układ ten stanowi podstawę szybkiego rozwoju gospodarczego i kul­
turalnego oraz wielkich osiągnięć w gruntowaniu siły i bezpieczeństwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowrej. Wszechstronna pomoc Związku Ra­
dzieckiego przyczyniła się do tego w ogromnej mierze.

Naród polski śle bratniemu naródowi radzieckiemu życzenia dal­
szych — krzepiących nadzieje całej postępowej ludzkości — zwycięstw 
w budownictwie nowego ustroju.

Naród polski wiernie strzegąc wieczystej przyjaźni re Związkiem 
Radzieckim, przodującym narodem świata w' walce o trwały pokój, 
wnosić będzie nadal swój wkład wzmacniający silę obozu pokoju, za­
pewniającą niepodległość i bezpieczeństwo każdemu narodowi.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
*

Do
Ministra Spraw Zagranicznych
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza S. SKRZESZEWSKIEGO

Warszawa
W związku z dziewiątą rocznicą podpisania radziecko-polskiego 

Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej proszę 
Przyjąć, Towarzyszu Ministrze, moje serdeczne pozdrowienia i najlepsze 
życzenia.

Pozwólcie wyrazić przekonanie, że braterska przyjaźń i ścisła współ­
praca Związku Radzieckiego i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej nadal 
przyczyniać się będzie do zapewnienia bezpieczeństwa narodów Europy 
i umocnienia światowego pokoju.

W. MOŁOTOW

Pierwszego Zastępcy Przewodniczącego Rady Ministrów i 
Ministra Spraw Zagranicznych Związku Socjalistycznych 

Republik Radzieckich
Towarzysza W. MOŁOTOWA

Moskwa
W 9 rocznicę podpisania Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej 

i Współpracy Powojennej między Polską Rzeczpospolitą Ludową 
i Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich proszę przyjąć, 
Towarzyszu Ministrze, moje najserdeczniejsze pozdrowienia.

Nierozerwalny sojusz naszych bratnich narodów stanowi mocne ogni­
wo w światowym froncie walki o pokój i przyjazną współpracę mię­
dzynarodową. Biorąc sobie za wzór konsekwentnie pokojową politykę 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, Polska Rzeczpospolita 
Ludowa nadal z niesłabnącą energią walczyć będzie w jednym szeregu 
z całym światowym obozem pokoju o pokrzyżowanie imperialistycznych 
knowań wojennych, o utrwalenie pokoju i współpracy między wszystki­
mi narodami.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Propozycje premiera Nehru
w sprawie zakazu broni atamowej i wodorowej

NOWY JORK (PAP). — Premier 
rządu hinduskiego Nehru wystosował 
do ONZ pismo, w którym wezwał 
ONZ, aby rozpatrzyła szereg proble­
mów związanych z bronią atomową.

Obecnie — jak donoszą z Delhi — 
prasa hinduska ogłosiła oświadczenie 
złożone przez premiera 2 bm. w spra­
wie bomby wodorowej.

W oświadczeniu prermer Nehru 
podkreślił konieczność zakazu broni 
wodorowej, atomowej i innych ro­
dzajów broni masowej zagłady oraz 
w imieniu rządu hinduskiego zapro­
ponował:

1. Zawarcie porozumienia w spra­
wie położenia kresu doświadczeniom 
z bombami wodorowymi i atomowy­
mi;

2. ogłoszenie przez państwa produ­
kujące broń wodorową i atomową 
wszystkich ważnych danych dotyczą­
cych tej broni;

3. natychmiastowe zwołanie podko­
misji Komisji Rozbrojeniowej ONZ w 
celu omówienia tej propozycji;

4. podjęcie odpowiednich kroków 
przez państwa i narody, które nie 
zajmują się bezpośrednio produkcją 
tego rodzaju broni, lecz są zaniepo­
kojone sytuacją, jaka wytworzyła się 
w tej dziedzinie.

PARYŻ (PAP). — Agencja France 
Presse donosi z Delhi, że przewodni­
cząca Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych pani Pandit na 
konferencji prasowej w Kanpur za­
apelowała o mobilizację opinii publik 
cznej w walce o pokój.

Przy pomniała ona, że Int^e czynią 
wszystko, co leży w ich mocy, aby 
zapewnić pokój, i dodała, że gdyby 
„narody tej części świata nie przyj­
mowały „pomocy“ wojskowej i nie 
brały udziału w wyścigu zbrojeń, to 
szanse utrzymania pokoju byłyby 
znacznie większe“.

W piątek o godz. 1O
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Otwarcie sesji Rady Najwyższej

Warszawa na szarym końcu
w kampanii przygotowań do HI Kongresy Zw. Zew.

Pierwsze posiedzenie Rady Związku i Rady Narodowości
w obecności kierowników Partii i Rządu i

MOSKWA (PAT) — Agencja TASS donosi: 
29 bm. rozpoczęła się w Moskwie 

czwartej kadencji.
pierwsza sesja Rady Najwyższej ZSRR

O godz. 14 odbyło 
Faiacu Kremlo\vskim 
dy Związku. W sali 
miejsca deputowani 
krańców ZSRR, wśród nich — wybit­
ni działacze społeczni, przodujący ro­
botnicy i kołchoźnicy, 
pisarae, nauczyciele i inni przedsta­
wiciele inteligencji. Na sali jest wie­
lu gości.

Przybyli reprezentanci korpusu dy­
plomatycznego oraz prasy za-grandcz- 
nej i radzieckiej.

W Ibżach rządowych zajmują 
miejsca witani długotrwałymi okla­
skami — G.
Moiotow’, K.
Chruszczów,
Z. Saburow, 
A. Suslow, N. N. Szatalin.
Posiedzenie Rady Zwdązku zagaił 

jeden z najstarszych . deputowanych 
do Rady Najwyższej dokto-r nauk rol­
niczych A. Kiziurin.

— Znamienny jest moment, w któ­
rym zbiera się pierwsza sesja Rady 
Najwyższej ZSRR — mówi Ktziurin. 
— Wielki Kraj Rad przeżywa rozkwit 
swych potężnych sił. Naród radziecki 
ściśle zespolony wokół Partii Komu­
nistycznej i Rządu Radzieckiego, zwy­
cięsko realizuje uchwały partia i rzą­
du w sprawie dalszego potężnego roz­
woju gospodarki narodowej. Autorytet 
państwa radzieckiego na arenie mię­
dzynarodowej wzrósł jeszcze bardziej. 
Wokół ZSRR zespalają się coraz ści­
ślej siły pokoju, dcmokracj-i i socja­
lizmu.

Wybory do Rady Najwyższej, które 
odbyły się 14 marca — mówi Kiziu- 
nn — były dowjto wspaniałym wy­
razem wielkiej jedności Partii Komu­
nistycznej, Rządu i narodu radziec­
kiego. Ponad 120 milionów osób, tj. 
prawie cała dorosła ludność Z w. Ra­
dzieckiego, głosowało jednomyślnie na 
kandydatów bloku 
partyjnych. Naród 
bował tym samym 
munistycznej, jej 
ny na przyszłość oraz dał wyraz te­
mu, że jest stanowczo zdecydowany 
poświęcać nadal wszystkie swe twór­
cze siły wielkiej sprawie zbudowania 
komunizmu w Kraju Rad.

Słowa te powitali zebrani długo­
trwałymi oklaskami,

Deputowany Kiziurin ogłasza, że 
per wszą sesja Rady Związku Rady 
Najwyższej ZSRR została otwarta.

Deputowani wybierają A. Wolkowa 
przewodniczącym Rady Związku. Za­
stępcami przewodniczącego wybrani 
zostali deputowani: N. Kaiczenko, A. 
Lebiediew, W. Mżawanadze i Z, O- 
marowa.

się w Wielkim 
posiedzenie Ra- 
pos ledze ń zajęli 
ze wszystkich

znani uczeni,

M. Malenkow, W. 
J. Woroszylow, N.

Ł. M. Kaganowlcz, 
M. G>. Pierwuchin,

M. 
S.

M. 
M.

komunistów i bez- 
radziecki zaapro- 

poli tykę Partii Ko- 
działalność i pla-

1
2
3
4
5
6

Deputowany Patoliczew proponuje 
w umieniu Rady Seniorów następu­
jący porządek dzienny:

Wybory komisji mandatowej Ra­
dy Związku.
Wybór stałych komisji Rady 
Związku.
Zatwierdzenie dekretów Prezy­
dium Rady Najwyższej* ZSRR.
Wybór Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR.
Utworzenie rządu ZSRR — Rady 
Ministrów ZSRR.
Budżet państwowy ZSRR na 
1954 r.

Porządek dzienny przyjęty zostaje
jednomyślnie.

Następnie wybrano komisję man­
datową Rady Związku, komisję usta­
wodawczą, komisję budżetową i ko­
misję spraw zagranicznych.

Zgodnie z przyjętym regulaminem, 
referat o budżecie państwowym ZSRR 
na 1954 r. wygłoszony zostanie na 
wspólnym posiedzeniu Rady Związku 
i Rady Narodowości.

Dyskusja nad referatem toczyć się 
bęuzie oddzielnie — w Radizie Związ­
ku i w Radzie Narodowości.

Wybory Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i utworzenie rządu 
ZSRR — odbędą się na wspólnym 
posiedzeniu obu Izb.

Posiedzenie Rady Narodowości
MOSKWA (PAP) — Agencja TASS 

donosi:
20 bm. o godz. 16 odbyło się w 

Wielkim Pałacu Kremlowskim pierw­
sze posiedzenie Rady Narodowości 
Rady Najwyższej ZSRR czwartej ka­
dencji. Na sali zajęli miejsca deputo­
wani ze wszystkich republik związ­
kowych i autonomicznych okręgów 
narodowościowych i obwodów auto­
nomicznych Zw. Radzieckiego. Na 
sesji obecni są liczni goście — przed­
stawiciele ludności Moskwy, członko­
wie korpusu dyplomatycznego, dzien­
nikarze radzieccy i zagraniczni.

Zebrani powitali gorącymi okla­
skami K. J. Woroszyłowa, 
Bulganina, 
S zwornika, 
prezydium.
Posiedzenie

towany do Rady Narodowości, wice­
prezes Łotewskiej Akademii Nauk 
prof. A. Kireh.nsztejn.

— Jesteśmy dumni z osiągnięć na­
szego przemysłu, rolnictwa i kultury 
— mówił Kirchensztejn — nie po­
winniśmy jednak zadowalać się osią­
gniętymi dotychczas sukcesami, lecz 
śmiało kroczyć naprzód i walczyć o 
nowe zwycięstwa w budowie komu­
nizmu.

Wielka i odpowiedzialna jest rola 
Rady Najwyższej ZSRR — najwyż-

sz.ego organu władzy państwowej — 
w pomyślnym rozwiązywaniu gigan­
tycznych z^d>ań stojących przed na­
rodem radzieckim. Jako wierni słu­
dzy narodu pown-nn:śmy poświęcać 
wszystkie swe siły sprawie budowy 
komunizmu w naszym kraju.

Deputowani i goście witają hucz­
nymi oklaskami wzniesiony przez 
Kirchensztejna okrzyk na cześć po­
tężnego Zwńązku Radzieckiego, na 
cześć wiecznej przyjaźni narodów* 
radzieckich, na cześć wielkiej Par­
tii Komunistycznej.
Deputowany Ktrchensztejn ogłasza, 

że pierwsza sesja Rady Narodowości 
została otwarta.

Przewodniczącym Rady Narodowo­
ści jednomyślnie wybrany został W. 
Ła-cis, a zastępcami — M. Awchimo- 
wicz, P. Komarow, M. Sultanowa i P. 
Tyczyna. Wybrani zajmują miejsca 
w* prezydium.

Na wniosek deputowanego Ragi mo­
wa, który zabrał głos w imieniu Ra­
dy Seniorów, Rada Narodowości u- 
chwala następujący porządek dzien­
ny:

2
3
4
5
6

Wybory komisji mandatowej Ra­
dy Narodowości.
Wybór stałych komis# Rady Na­
rodowości.
Zatwierdzenie dekretów Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR.
Wybór Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR.
Utworzenie rządu ZSRR — Rady 
Ministrów ZSRR.
Budżet państwowy ZSRR na 
1954 rok.

Następnie wybrano komisję man­
datową, komisję ustaw’odaw’czą, ko­
misję budżetowy i komisję spraw za­
granicznych Rady Na<rodowTości.

Podobnie jak na posiedzeniu Rady 
Związku postanowiono, że referat o 
budżecie państwowym ZSRR wygło­
szony zostanie na waspólnym posie­
dzeniu obu Izb. Wybory Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i utworzenie 
rządu ZSRR odbędą się również na 
wspólnym posiedzeniu Rady Narodo­
wości i Rady Zwriązku. Dyskusja nad 
referatem o budżecie państwowym to­
czyć się będzie oddzolnie — w Ra­
dzie Narodowości i w Radzie Związ­
ku.

21 bm. o godz. 10 odbędzie się 
wspólne posiedzenie Rady Związku 
i Rady Narodowości.

Kampania przygoterwań do III 
Kongresu Związków Zawodowych o- 
bejmuje coraz większą część organi­
zacji związkowych. Na zebraniach 
przedkongresowych w różnych gałę­
ziach gospodarki żywo omawia się 
dotychczasową działalność organizacji 
związkowych i wysuwa wnioski w 
Celu jej. usprawnienia Omawiane jest 
przede wszystkim zagadnienie pełne­
go, wszechstronnego wykorzystania 

..wielkich zdobyczy i szerokich upraw­
nień, jakie mesy pracujące uzyskały 
w okresie władzy ludowej.

Główny wniosek jaki w celu u- 
sprawnienia pracy swej zakładowej 
organizacji związkowej wysunąła 
zebraniu
Gdańskich
zmierza do uaktywnienia pracy po­
szczególnych komisji rady zakład >- 
wej, które — jak stwierdzono na ze­
braniu — dotychczas pracowały bar­
dzo słabo. Poważne wyniki produk­
cyjne uzyskane przez załogę i pewne 
osiągnięcia socjalno-bytowe — jak u- 
sprawnienie pracy żłobka, rozwój ka­
sy zapomogowo-pożyczkowej — były­
by dużo większe, gdyby komisje te 
pracowały planowo i bliżej współ­
działały z całą załogą.

Uczestnicy przed kongresowego ze­
brania w Krakowskiej Wytwórni Pa­
pierosów, oprócz spraw socjalnych i 
kulturalnych, szczególnie szeroko za-

na 
pizecikongresowym załoga 

Zakładów Futrzarskich

jęli się problemami bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

Przedkongresowe zebrania załóg 
odbywają się w wielu innych zakła­
dach. Jednakże *kczne organizacje 
związkowe nie rozpoczęły jeszcze przy­
gotowań do Kongresu, me organizują 
zebrań w celu znalezienia drogi do 
usunięcia popełnianych dotychczas 
błędów. Sytuacja taka — dowodząca 
oderwania organizacji związkowych 
cd załóg — panuje m. in. w więk­
szości zakładów stolicy. Dotychczas 
odbyło się w Warszawie zaledwie kil­
ka zebrań przedkongresowyc i, głów­
nie w biurach i urzędach. Natomiast 
liczne rady zakładowe w zakładach 
produkcyjnych odkładają z dnia na 
dzień terminy zebrań i nie przygo­
towują sprawozdań ze swej pracy, 
które powinny być przedłożone zało­
gom.

W XI rocznicę powstania 
w Getcie Warszawskim

N. A. 
A. I. Mikojana, N. M. 
którzy zajęli miejsca w

zagaił najstarszy depu-

Program KP W. Brytanii
uchwalony na XXIII zjeździe

LONDYN (PAP). — Jak już dono­
siliśmy, 19 bm. zakończył się XXIII 
Zjazd Komunistycznej Partii W. Bry­
tanii.

Zjazd zaproponował poddanie pod 
dyskusję całemu ruchowi robotnicze­
mu programu obejmującego kilka 
szczególnie aktualnych zagadnień we­
wnętrznych i międzynarodowych. Pro­
gram ten przewiduje akcję na rzecz 
podniesienia płac, położenia kresu 
rządowej polityce podwyższania cen 
żywności, reformę systemu podatko­
wego i zmniejszenia zysków przed­
siębiorstw w celu obniżenia cen na 
rynku wewnętrznym i zagranicznym.

Dalej program wymienia następu­
jące zadania: rozwój handlu mię­
dzy Wschodem a Zachodem; całko­
wite uznanie Chińskiej Republiki 
Ludowej i dopuszczenie jej do ONZ; 
zaprzestanie polityki wojny i cie­
miężenia narodów kolonialnych.

Uchwalona rezolucja żąda: natych­
miastowego zaprzestania wojny na 
Malajach; natychmiastowego zawarcia 
rozejmu w Kenii; przyznania 
praw demokratycznych ludności Gu­
jany brytyjskiej; wycofania wojsk 
brytyjskich ze wszystkich krajów

okupowanych przez imperializm bry­
tyjski; wycofania wojsk z Irlandii 
Północnej w celu przywrócenia jed­
ności kraju.

G. Apostol -1 sekretarzem 
KC Rumuńskiej Partii Robotniczej

BUKARESZT (PAP). — 19 bm.
odbyło się w Bukareszcie Plenum 
KC Rumuńskiej Partii Robotniczej.

Plenum wybrało G. Apostola pierw­
szym sekretarzem Komitetu Central­
nego RPR, a Ceausescu, Daiea i Faze- 
kasa — sekretarzami Komitetu Cen­
tralnego RPR.

Ceausescu i Draghici zostali zastęp­
cami członków Biura Politycznego 
KC RPR, ponadto Plenum dokoopto­
wało jako zastępców członków KC 
RPR Mujic i Rosianu, zaś Faze- 
kasa — jako członka KC RPR.

Plenum uchwaliło zwołanie II Zjaz­
du Rumuńskiej Partii Robotniczej na 
30 października br.

BUKARESZT (PAP). — Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 
Rumuńskiej Republiki Ludowej mia­
nowało A. Mogicros zastępcą prze­
wodniczącego Rady Ministrów. Pre­
zydium opublikowało również dekret 
o odwołaniu G. Apostola ze stano­
wiska zastępcy przewodniczącego Ra­
dy Ministrów i ministra rolnictwa w 
związku z jego przejściem do innej 
pracy

p RZEGLĄDAJĄC dokumenty i ar- 
* tykuly prasowe, dotyczące przypa­
dającej dziewiątej rocznicy zawar­
cia polsko - radzieckiego Układu o 
przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współ­
pracy Powojennej — natknąłem 
się na pożółkły, jak to mówią: nad­
gryziemy zębem czasu, jeden z nie­
wielu zapewne już dziś istniejących 
egzemplarzy „Życia“ sprzed 9 lat. 
Data — 22 kwietnia 1945. Na
pierwszej stronie tekst Układu, prze­
mówienia. wygłoszone przy jego pod­
pisaniu, artykuł wstępny. Na stronie 
drugiej i zarazem ostatniej depesze: 
„Walki na przedmieściach Berlina“, 
„Wojska sprzymierzonych w natarciu 
na Hamburg i Monachium“ i — czle- 
rowierszowe doniesienie BBC: „Ge­
neral Eisenhower oświadczył, że woj­
ska niemieckie stoją w obliczu zu­
pełnej klęski“.

Jakże wymowne są te wydarzenia 
sprzed zaledwie 9 lat, skonfrontowa­
ne z dniem dzisiejszym: z jednej stro­
ny z osiągnięciami i zwycięstwami 
narodu polskiego, których fundamen­
tem stal się zawarty przed 9 laty 
Układ, a z drugiej — z polityką a- 
merykańską, zmierzającą do przekre­
ślenia i zniszczenia owoców tych 
zwycięstw. Te same 9 lat, które w 
życiu narodu polskiego stały się okre­
sem, przekształcającym Polskę osigiś 
zacofaną i słabą w wielki płac po­
kojowego budownictwa, im — dzi­
siejszym sojusznikom odwetowców 
niemieckich posłużyły do tego, aby 
podeptać, jedno po drugim, swe zo­
bowiązania i sprzymierzyć się 
wo ze śmiertelnymi wrogami 
ści i bezpieczeństwa narodów

Dlatego to, patrząc dziś
spektywy minionych lat na nasze o- 
siągnięcia, możliwe dzięki bezintere­
sownej bratersk;ej pomocy Związku 
Radzieckiego i omawiając znaczenie 
zawartego w dniu 21 kwietnia 1945 r. 
Układu — uwzględnić musimy dwa 
wzajemnie uzupełniające się elemen­
ty: znaczenie tego Układu dla nasze-

Mocarstwa zach. nie chcą uzgodnionych decyzji
tu sprawie składu podkomisji rozbrojeniowej

B
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Wyniki głosowania w komisji OH
NOWY JORK (PAP). 19 bm. Komisja Rozbrojeniowa ONZ zakończyła 

dyskusję nad sprawą utworzenia podkomisji zgodnie z rezolucją VIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego z listopada 1953 r. i komunikatem berlińskiej 
konferencji ministrów spraw zagranicznych z 18 lutego 1954 r.
Jak wiadomo, delegacja angielska 

zgłosiła projekt rezolucji, w którym 
proponuje utworzenie podkomisji 
składającej się z przedstawicieli An­
glii, USA, ZSRR, Francji i Kanady.

Delegacja radziecka wychodząc z 
założenia, że »proponowany przez de­
legację angielską skład podkomisji 
nie odpowiada rezolucji Zgromadze­
nia Ogólnego z 28 listopada 1953 r., 
zaproponowała, aby do podkomisji 
włączyć również przedstawicieli Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Indii i Cze­
chosłowacji.

Przedstawiciel ZSRR A. Wyszyń­
ski, zwrócił uwagę na fakt, że pro­
pozycja radziecka dotycząca składu 
podkomisji odpowiada w pełni rezo­
lucji Zgromadzenia ONZ i może za­
pewnić pozytywne rezultaty pracy tej 
podkomisji.

Bezpośrednio przed głosowaniem 
przedstawiciel ZSRR .złożył oświad­
czenie, w którym stwierdził m. in.:

Zbrodniarz wojenny Abetz
na wolności

PARYŻ (PAP). Zbrodniarz wojen­
ny Otto Abetz od 17 bm. znajduje się 
na wolności. „Monde“ donosi, że 
zwolnienie Abetza z więzienia w Leos 
nastąpiło w największej tajemnicy. 
Abetz przewieziony został samocho­
dem na granicę niemiecką. Po prze­
kroczeniu granicy zbrodniarz" wojen­
ny zorganizował konferencję prasowrą, 
na której złożył deklarację na rzecz 
europejskiej wspólnoty obronnej“.9 LAT TEMU i I DZIŚ

Muszę zwrócić uwagę Komisji 
Rozbrojeniowej na fakt, że przyję­
cie propozycji angielskiej może 
utrudnić Związkowi Radzieckiemu 
udział w podkomisji, utworzonej 
jednostronnie oraz wbrew zasadom 
zawartym w rezolucji Zgromadze­
nia Ogólnego 1 potwierdzonym na 
konferencji berlińskiej.
Natychmiast po przemówieniu 

przedstawiciela ZSRR delegat Anglii 
Dixon zaproponował półgodzinną 
przerwę w obradach Komisji. Prośba 
delegata angielskiego została uwzględ­
niona. W kuluarach Komisji twier­
dzą, że delegacja angielska starała 
się uzyskać zgodę St. Zjednoczonych 
na włączenie do podkomisji Indii. 
Jednakże delegacja amerykańska wy­
raziła kategoryczny sprzeciw, w 
związku z czym przedstawiciel An­
glii Dixon zmuszony był podporząd­
kować się postulatowi delegacji USA. 
Znalazło to wyraz w przemówieniu 
Dixona po przerwie.

Delegat brytyjski wyrami następ­
nie pogląd, że gdyby odbyło się od­
dzielnie głosowanie nad poszczegól­
nymi kandydaturami, to głosowałby 
przeciwko Chińskiej Republice Ludo­
wej i Czechosłowacji; powstrzymałby 
się zaś od głosowania nad kandyda­
turą Indii.

Delegaci USA, Francji, Nowej Ze­
landii i Kanady poparli stanowisko 
reprezentanta brytyjskiego.

Przedstawiciel ZSRR zabrał na­
stępnie glos, by odpowiedzieć mów­
com, którzy wystąpili przeciwko 
propozycji radzieckiej. Stwierdził

powstrzymać się od 
kandydaturą Indii, 

chcą dopuścić Indii 
pracach podkomisji 
Nie chcą oni, by w

on, że delegaci USA, Anglii i Fran­
cji nie chcą uzgodnionych decyzji 
w sprawie składu podkomisji. Fakt, 
że zamierzają 
glosowania nad 
dowodzi, iż nie 
do udziału w 
rozbrojeniowej.
podkomisji zasiadał przeciwnik cie­
szący się autorytetem. Stanowisko 
to maskują kruczkami procedural­
nymi.
Delegacja radziecka — zaznaczył 

mówca — dąży do tego, by wszelkie 
decyzje były uzgodnione.

Z kolei odbyło rię głosowanie. Pro­
pozycja radziecka została odrzucona 
większością głosów. Delegat Libanu 
powstrzymał się od głosowania.

Projekt rezolucji brytyjskiej został 
uchwalony przez komisję. Delegat ra­
dziecki głosował przeciwko niemu, a 
przedstawiciel Libanu i kuomintango- 
wiec wstrzymali się od głosowania.

na no- 
wolno- 

Europy.
z per-

go własnego rozwoju i naszego włas­
nego bezpieczeństwa, ale zarazem je­
go znaczenie dla bezpieczeństwa i 
wolności innych narodów Europy.
IZ TOŻ mógł w pamiętnych dniach 
•Ł* kwietniowych 1945 r., gdy nad 
Odrą i Nysą gorzał jeszcze front, 
gdy dymiły jeszcze ruiny Warszawy, 
a tam, gdzie dziś wznosi się Pałac 
Kultury i Nauki sterczały w pogorze­
liska pogięte szyny dawnego dwor­
ca — któż mógł marzyć wówczas, iż 
w 9 lat zaledwie na ruinach tych 
wyrośnie nowa stolica?

Któż — przemierzając wypalone do­
szczętnie ulice Wrocławia czy Gdań­
ska, oglądając zryte pociskami pola 
nad Odrą i Nysą, mógł wówczas, 
przed 9 laty marzyć, że już w kilka 
lat później ziemie te zakwitną buj­
nym polskim życiem? że Wroclaw 
stejnie się centrum odradzającej się 
na nowo po wiekach kultury pol­
skiej na tych ziemiach; żc Szczecin 
i Gdańsk — wrócone Polsce, otwo­
rzą naszym okrętom drogę w szero­
ki świat?

Któż wreszcie w, roku 1945 myśleć 
mógł, że już w 9 lat później stać nas 
będzie nie tylko na odrobienie tak 
straszliwych zniszczeń wojennych, a- 
le również na blisko 4-krotne prze­
kroczenie produkcji przemysłowej 
Polski przed wrześniowej? że na po­
lach dawnej wsi podkrakowskiej w 
ciągu niewielu lat wyrośnie najnowo­
cześniejsza huta tej części Europy? że 
w roku 1954 stać nas będzie na pod­
jęcie generalnej bitwy o wszechstron­
ne podniesienie stopy życiowej lud­
ności, o maksymalne przybliżenie 
wielkich zdobyczy socjalizmu do czło­
wieka? A przecież takie właśnie za­
danie postawił przed nami II Zjazd 
Partii.

DY z perspektywy minionych lat 
^pamięcią sięgamy w przeszłość, a 
myślą ogarniamy niedaleką już wi­
zję przyszłości, to nic ma człowieka, 
który by nie rozumiał, że fundamen­
tem tych naszych zwycięstw byl ów

historyczny Układ, który poprzez gru­
zy dawnej wrogości i nieufności, pod­
sycanej przez rządy Polski 
wrześniowej, utorował drogę 
stosunkom między narodami 
i ZSRR, stosunkom, opartym 
jemnym zaufaniu, braterskiej współ­
pracy i bezinteresownej pomocy wiel­
kiego Związku Radzieckiego dla na­
szej ojczyzny.

Odczuwaliśmy tę pomoc, gdy ZSRR, 
zdecydowanie odpierając ataki mo­
carstw zachodnich na nasze ziemie 
zachodnie, pomagał nam zagospoda­
rować je ’ odbudować. Towarzyszyła 
nam ona w latach realizacji Planu 
Trzyletniego. Znają i potrafią ocenić 
tę pomoc przodujący ludzie naszego 
przemysłu, realizujący zadania sze­
ściolatki, nasi chłopi z przodujących 
gospodarstw zespołowych, nasi uczeni 
w laboratoriach, inżynierowie na bu­
dowach, żołnierze naszego Wojska 
Ludowego. Nie ma dziedziny życia, w 
której nie odczuwalibyśmy na każdym 
kroku tej pomocy i nigdy też nie po­
trafilibyśmy odnotować tylu zwycięstw, 
gdyby nie kierowała nami Partia, wy­
rosła : okrzepła na doświadczeniach 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, ucząca się od niej, jak ła­
mać trudności i jak nieomylnie pro­
wadzić naród drogą zwycięstw.
Ą LE — jeśli wspominamy na w^stę- 

pie o łamanych przez rządy mo­
carstw zachodnich uroczystych zo­
bowiązaniach niedopuszczenia do 
odbudowy militaryzmu niemieckie­
go, to dlatego, aby podkreślić, iż wła­
śnie Układ z 21 kwietnia stanowi waż­
ki czynnik takiego systemu bezpieczeń 
stwa wr Europie, który by raz na zaw­
sze zamknął militarystom niemieckim 
nie tylko drogę do nowego „Drang 
nach Osten“, ale i „Drang nach We­
sten“.

O takim systemie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie mówił projekt 
ministra Molotowa, przedstawiony na 
konferencji berlińskiej, projekt opar­
ty na zasadzie, że tak jak niepodziel*

przed- 
nowym 

Polski 
na wza-

W XI rocznicę powstania w Getcie 
Warszawskim — 19 bm. społeczeń­
stwo stolicy złożyło hołd pamięci bo­
haterów poległych w walce z hitle­
rowskim okupantem.

W godzinach porannych delegacje: 
Komitetu Warszawskiego PZPR, Sb 
RN, ZBoWiD, WRZZ, Tow. Kultu­
ralno-Społecznego Żydów w Polsce 
oraz liczne, delegacje z zakładów pra­
cy, złożyły wieńce u stóp pomnika 
Bohaterów Getta.

W tym samym dniu odbyła się 
uroczysta akademia, poświęcona XI 
rocznicy Powstania w Getcie.

Referat poświęcony omówieniu 
przebiegu walk postępowych organi­
zacji żydowskich z hitlerowskim na* 
jeźdżcą wygłosił dyrektor Żydowskie-» 
go Instytutu Historycznego B. Marek*

prof. dr. E. Palucha
W Lodzi zmarł rektor Łódzkiej 

Akademii Medycznej i dyrektor In­
stytutu Medycyny Pracy tej Akade­
mii prof. dr Emil Paluch.

Prof, Paluch opublikował ok. 50 
prac naukowych. Pracę naukowo- 
dydaktyczną łączył prof. Paluch z ak­
tywną działalnością społeemą, peł­
niąc m. in. obowiązki przewodniczą­
cego Łódzkiego Komitetu Frontu Na­
rodowego i Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju w Lodzi,

Zmarły posiadał wysokie odznaczę* 
nie państwowe.

Prototyp pociągu elektrycznego
(Dokończenie ze sir. 1)

o wygodzie 
pneumatycz- 

umożliwl

Pomyślano również 
podróżnych. Duża 
nie zamykanych 
szybkie wsiadanie

W końcu 1952 . . ..
więc do budowy prototypu. Później jed­
nak przyszedł długotrwały okres zała­
mania planów produkcyjnych wielkiel 
fabryki. Po wybudowaniu „pudeł44 i

ilość
drzwi

i wysiadanie.
roku przystąpiono

podwozi wagonów praca 
pie utknęła na martwym

Największe trudności 
wydziale mechanicznym, 
on za tempem pracy Innych wydziałów 
I nie mógł wykonać olbrzymiej, sięga­
jącej 50000 sztuk, ilości detali, dla pro­
totypu.

Trudności Pafawagu trwały przez 
czas dłuższy. Przełamane zostały do­
piero na początku bieżącego roku I 
ktedy to nie zwiekająs zabrano się do 
prototypu.

przy prototy- 
punkcie.
powstały na 
Nie nadążał

Polska, o któ- 
S tal in. stwier- 
uklad jest po- 
poręką jej mo-

na jest Europa, jej kultura i cywiliza­
cja, tak niepodzielne jest również bez­
pieczeństwo Europy.

Nie mogła nawet samej siebie o- 
bronić dawna Polska — słaba i osa­
motniona, ale jest pożądanym sojusz­
nikiem i ważkim czynnikiem pokoju 
w Europie, silna, niezależna, dzięki 
sojuszowi ze Związkiem Radzieckim 
— Polska Ludowa. Ta 
rej utworzeniu myślal 
dzając, że podpisany 
ręką jej niezawisłości, 
cy, jej rozkwitu.

Nie jest też przypadkiem, że — szu­
kając alternatywnego rozwiązania dla 
narzucanego krajom Europy zachod­
niej przez Stany Zjednoczone układu 
o tzw. „Europejskiej Wspólnocie O- 
bronnej“, szukając dróg dla zabezpie­
czenia Francji przed groźbą odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego — li­
czni deputowani francuskiego parla­
mentu z b. premierem Edouard cm 
Daladicr, dotarli właśnie nad Odrę i 
Nysę, otwarcie przyznając po swym 
powrocie, żę pokój na Odrze i Nysie 
oznacza zarazom pokój » bezpieczeń­
stwo na Renie.

To jest ta rola Polski w systemie 
bezpieczeństwa zbiorowego, którą wy­
znacza nam Układ z 21 kwietnia i 
nasze miejsce w Europie. Rola, którą 
wypełnić może tylko Polska niepod­
legła i silna, Polska, ciesząca 
przyjaźnią wielkiego Związku 
dzieckiego, ciesząca się sympatią, 
dziwom i zaufaniem narodów.

"07 YSOKO wznosi się nad Warsza- 
** wą Pałac Kultury i Nauki. Wi­

dać go z MDM, z Mokotowa, Pragi, 
Żoliborza. W dni słoneczne, gdy nie­
ba nie przesłaniają chmury, złocistą 
iglicę Pałacu widać z odległości dzie­
siątków kilometrów 
właśnie Pałac, dar 
radzieckiego dla Polski, duma socja­
listycznej , Warszawy, jest 
mownym symbolem 
przed 9 laty Układu-

Jednak nie można było wykonać 
wszystkich detali trójczłonu na miej-» 
scu. Z pomocą przyszły inne po« 
krewne zakłady jak „ZISPO“, „Kon­
stal“, a nawet zakłady nie mające 
nic wspólnego z produkcją taboru 
kolejowego. Wiele części wykonały 
spółdzielnie pracy w całym kraju| 
np. produkcji grzejników i reflekto­
rów podjęły się spółdzielnie war« 
szawskie.

Montaż, który rozpoczęto 10 mar­
ca, miał według prowizorycznych 
planów trwać do lipca br. Jednak 
załoga postanowiła inaczej. Pierwszy 
trójczłon polskiej produkcji opuścił 
hale Pafawagu na 10 dni przed 
świętem 1 Maja,

Za kilka tygodni na podmiejskich 
liniach .węzła Warszawa zacznie kur« 
sować pierwszy trójczłon opatrzony 
marką „PAFAWAG“. W tym samym 
mniej więcej okresie opuści zakład 
szósty i siódmy elektrowóz, dla 
zelektryfikowania linii Warszawa — 

• Koluszki — Łódź, a załoga przystąpi 
do montażu ósmego, a zarazem 
pierwszego elektrowozu zaopatrzone« 
go w maszyny wyprodukowane w 
Polsce na podstawie radzieckiej do« 
kumentacji technicznej.

Równocześnie Pa f a wag przystępu« 
je do produkcji nowych typów. Po- 
wstaje już nowy model elektrowozu 
dla magistrali piaskowej, model dwu­
krotnie silniejszy od produkowanych 
dotychczas. Rozpoczęto również pra­
ce przy konstrukcji elektrowozu to« 
warowego dla Warszawy.

Polski inżynier i robotnik opano­
wali nową produkcję trakcji elek­
trycznej, która staje się powoli dla 
Pafawagu Chlebem powszednim.

Henryk Wiss.

się
Ra-
po-

cd miasta. I ten 
przyjaźni* narodu

jakże wy- 
pcdpisanego

R. ŻL

Związkowcy i naokowcy polscy
w Zw. Radzieckim

MOSKWA (PAP). W stolicy Zw. 
Radzieckiego przebywa od kilku dni 
polska delegacja zw. zaw. z sekre­
tarzem CRŻZ St- Stachaczem na cze­
le. Delegacja przybyła do ZSRR na 
zaproszenie WCSFS 
w uroczystościach 
Moskwie.

18 bm. 
wieniec u 
Stalina.

19 bm.

i
1

weźmie udział 
Majowych w

delegacja polska złożyła 
stóp Mauzoleum Lenina«

delegacja związkowców 
zwiedziła zakłady przemysłowe im* 
Stalina w Moskwie a 20 bm. delega­
cja odleciała do Rostowa.

MOSKWA (PAP). W siedzibie Z w* 
Pisarzy Radzieckich w Moskwie od­
było się 19 bm. spotkanie literatów 
moskiewskich z naukowcami polski­
mi, pracownikami Instytutu Badań 
Literackich PAN — laureatem Na­
grody Państwowej mgr H. Markie­
wiczem i historykiem literatury dr 
S. Sandlerem, przebywającymi, w 
Zw. Radzieckim na zaproszenie Aka­
demii Nauk ZSRR.

W spotkaniu uczestniczyli radziec­
cy historycy literatury, krytycy, tłu­
macze.



e t e r i Str. S

Uczeń »zawieszony« - i co dalej?
Zawieszony w prawach ucznia! De-I 

Cyzja rady pedagogicznej została za- 
twierdzona przez wydział oświaty — 
i oto uczeń opuszcza na rok, dwa ' 
lub trzy lata szkołę.

Rodzice rozpaczają, starają się spo­
wodować zmianę decyzji, wręcz za­
pytują, czy szkoła i władze oświa­
towe mają prawo stosować tego ro­
dzaju karę. W szkołach podstawo­
wych — nie. W szkołach średnich — 
tak.

Nie ma bowiem u nas jeszcze obo­
wiązku szkolnego w zakresie szkoły 
Średniej — i jeśli uczeń popełni ja­
kieś poważne wykroczenie — może 
być zgodnie z regulaminem zawieszo­
ny w prawach ucznia na czas od je­
dnego do trzech lat. Kara ta, choć

Krótkie spięcia

Niefortunne wiatry
Wprawdzie Waszyngton oficjalnie 

jeszcze nie sprawuje głównej komen­
dy nad francuskim korpusem ekspe­
dycyjnym w Wietnamie, jednakże — 
jak donosi amerykańska agencja pra­
sowa „Associated Press“ — czy to na 
skutek rozmiarów wkładu finansowe­
go, czy też na skutek innego rodzaju 
zasług USA w „brudnej wojnie“ — 
prez. Eisenhower poczuł się w pra­
wie zażądać awansu na generała dla 
dowódcy obleganej twierdzy Dien 
Bien Fu, francuskiego pułkownika de 
Castries. Władze francuskie, pilnie ba­
cząc, co w trawie amerykańskiej pisz­
czy, lojalnie i szybko spełniły pole­
cenie.

Podobno władze te już uprzednio 
postanowiły awansować pułkownika, 
lecz z przyznaniem awansu zwleka­
ły w obawie, iż gdyby płk. de Ca­
stries dostał się do niewoli w randze 
generała, byłby to... zbyt wielki zasz­
czyt dla wietnamskich wojsk ludo­
wych. Przynaglenie waszyngtońskie 
poskutkowało. I oto nad oblężoną 
twierdzę przyleciał samolot francuski, 
który na specjalnym spadochronie 
zrzucił pułkownikowi nominację, od­
powiedni komplet gwiazdek general­
skich i... 200 litrów koniaku. Nieste­
ty — jak podaje Inna agencja ame­
rykańska, „United Press“ — w kry­
tycznym momencie wiatr zwiał prze­
syłkę, tak że w całości trafiła w ręce 
wietnamskiej armii ludowej.

I teraz nie wiadomo, czy pułkow­
nik będzie mógł doczekać się w o- 
blęż.onej twierdzy ponownego zrzutu 
« Paryża < pomyślniejszych wiatrów7, 
czy też zechce prędzej oddać się do 
niewoli, aby s rąk nieprzyjaciela po­
djąć swą nominację wtm z załączni­
kami.

’ H i TAL

Nadzieja w juniorach

Egzamin stu najlepszych piłkarzy
100 piłkarzy w 8 spotkaniach de­

monstrowało 16 1 17 bm. w Warsza­
wie swoje umiejętności. W pierw­
szym dniu grali juniorzy przeciwko 
seniorom, w drugim seniorzy z se­
rwerami i juniorzy z juniorami. Roz­
grywki były b. ciekawe, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o juniorów, z których 
większość to zawodnicy szerszej pu­
bliczności zupełnie nieznani.

Mniej udany był pomysł rozegra­
nia tych spotkań bez udziału publi­
czności. Należało wstęp umożliwić 
przynajmniej członkom kół sporto­
wych i SKS (ferie wiosenne), 
gdyż dla nich oglądanie spotkań naj­
lepszych piłkarzy w Polsce stanowi­
łoby prawdziwą lekcję piłki nożnej.

Rozpiętość wieku uczestników 
spotkań była b. duża — od 35-letnie- 
go „weterana“ Alszera do malutkie­
go Poloka (Unia Ch.); który mógłby 
być jego synem. Wśród seniorów 
brakło kilku zawodników, jak Wie­
czorka i Suszczyka, Kohuta, Szym­
borskiego, Anioły, Hachorka, Powa­
ły, Manowskiego i Soporka, których 
należało wypróbować z racji ich 
wysokich lokat w zeszłorocznych li­
stach strzelców ligowych, oraz ta­
kich zawodników, jak błyskotliwy 
technik Rajtar, Durniok, bracia Gro­
nowscy itd.

MIŁA NIESPODZIANKA
Rozgrywki wykazały niespodzie­

wanie dobry poziom gry juniorów (o 
klasę wyższy niż w ub. r. w Świd­
nicy). W spotkaniach z seniorami 
juniorzy przez pierwszą połowę me­
czu byli najzupełniej równorzędnymi 
przeciwnikami, zaś w drugiej ulegli 
na skutek gorszej kondycji. Juniorzy 
grali czysto technicznie, bez kiksów, 
a taktycznie — tak jak seniorzy... 
ze wszystkimi ich błędami, tłokiem 
pod bramką przeciwnika, zbyt 
wczesnym centrowaniem, niedokład­
nym obstawianiem itd. Podkreślić 
jednak należy, iż na ogół wszyscy 
starali się trzymać piłkę przy ziemi 
i grać krótkimi podaniami. Po 
pierwszym dniu rozgrywek tytuł ju­
niora Nr 1 należał się Ciupie (Ogn. 
Byt.). W spotkaniu z I reprezentacją 
seniorów należał on do najlepszych 
zawodników; w drugim dniu prze­
ciwko juniorom grał już słabiej.

Kaźmierczak śr. napastnik, zeszło­
roczna rewelacja ze Świdnicy, zmęż­
niał i talent jego rozwija się. Nie 
widać natomiast postępów u Nor- 
kowskiego II i Lewandowskiego. Z 
bramkarzy najlepszy był Mańko 
(Górnik Byt.). Wśród skrzydłowych 
wybijali się Reichel (Sp Kr.) i Słysz 
(Bud. Op.), z łączników Jankiewicz 
(Górnik Zab.) i Jakubowski (Wł. 
Fab.), Wśród obrońców i pomocni­

surowa, jest jednak w niektórych 
przypadkach konieczna dla poskro­
mienia chuligańskich wybryków, dla 
przecięcia złego wpływu jednostki 
czy kilku jednostek na ogół uczniów. 
Nie jest ona wymierzana zbyt czę­
sto, nie ma jednak chyba szkoły śre­
dniej, w której nie byłoby „zawie­
szonych“ uczniów.

Uczeń pakuje książki, idzie do do­
mu. I co dalej? Niestety, nikt się 
jeszcze nie zastanowił, co dalej ma 
się dziać z uczniem. I to jest pro­
blem do rozwiązania.

Wprawdzie utarł się zwyczaj, że 
wydział oświaty, zatwierdzający de­
cyzję rady pedagogicznej, nakłada je­
dnocześnie na szkołę obowiązek, by 
czuwała nad uczniem w czasie jego 
„zawieszenia“ — bo jeśli w okresie 
kary nie poprawi się, nie będzie 
mógł wrócić do szkoły. Na czym je­
dnak ta opieka ze strony szkoły ma 
polegać — nie zostało dotychczas 
bliżej określone.

A tymczasem przed uczniem 1 je­
go rodzicami wyłaniają się konkret­
ne trudności. Czy ma on pozostać w 
domu pod opieką rodziców? Ale sta­
ła opieka jeste niemożliwa, gdy oj­
ciec i matka pracują. Zastawić go 
więc na większą część dnia bez 
nadzoru? Przecież wówczas może 
wpaść pod Wpływ chuliganów. Zre­
sztą, jeśli nawet matka nie pracuje, 
to przecież nie utćzyma przez cały 
dzień w domu 16-letniego czy 18-let- 
niego chłopca. A poza tym bezczyn­
ne siedzenie w domu również nie 
wpływa wychowawczo.

Wobec tego szkoły doradzają, by 
uczeń wrziął się do pracy, najlepiej w 
produkcji. Będzie go tam obowiązy­
wała dyscyplina, okrzepnie w zwar­
tym zespole fabrycznym, nauczy się 
cenić pracę, wTyparują mu psie figle 
z głow7y.

Poza udzieleniem tej rady, nikt pal­
cem nie kiwnie, by pomóc chłopcu 
znaleźć pracę i to pracę właściwą.

Nie jest przeto dziełem przypadku, 
że ob. F. P., ojciec ucznia jednej ze 
szkół warszawskich, pisze do nas:

„Syn mój, b. uczeń XI klasy, został 
usunięty ze szkoły z zawieszeniem w 
prawach ucznia na dwa lata. Poradzo­
no, żeby syn szukał pracy. Od czterech 
miesięcy szuka jej bezskutecznie“.
Czy rzeczywiście nie można zna­

leźć w Warszawie pracy dla kilku­
nastoletniego chłopca? Można, choć 
pewne trudności istnieją.

Trudności te mogą czasem stwa­
rzać- sami zainteresowani. W jaki 
sposób szukają o<ni bowiem pracy? 
Idą do oddziału zatrudnienia Stół 
Rady Narodowej i oświadczają, że 
chcieliby pracować, np. jako pomoc­
nicy montera czy elektrotechnika. Je­
śli okazuje się, że właśnie jest wol­
ne miejsce, niektórzy natychmiast 
zmieniają „zawód“, aby tylko nie po- 

ków nie było wielkich talentów, 
lecz poziom ich gry był nie gorszy 
od poziomu II Ligi.

Na tle utalentowanych juniorów 
seniorzy wypadli słabo. Wygrywanie 
z juniorami nie sztuką gry, lecz 
kondycją, nie przynosi im chwały. 
Kondycyjnie najlepsza była drużyna 
A, zaś najlepszą grę demonstrowali 
pomocnicy: Strzykalski, Bieniek, Ma- 
moń i Siekiera, aczkolwiek na Bień- 
ku, najlepszym zawodniku ub. roku, 
znać już, iż gra obecnie w II Lidze 
a nie w pierwszej. Z napastników 
najlepiej ?wypadł Piechaczek, Cieślik 
i Alszer (najlepszy ze skrzydło­
wych), z bramkarzy Szymkowiak. 
Najniższą klasę przedstawiali obroń­
cy. Z mało znanych zawodników III 
Ligi niezłą grę zademonstrowali o- 
brońca Czaja (Stal Wr.) i śr. napast­
nik Stysz (Unia Ośw.).

Taktyka najlepszych zespołów bio- 
rących udział w rozgrywkach: wy­
rabianie pozycji, gra skrzydłami, 
przeprowadzanie zmian były grubo 
poniżej poziomu Unii Chorzów, Tu 
jest jeszcze wiele do zrobienia,

5 WNIOSKÓW
Z przebiegu rozgrywek 100 naj­

lepszych piłkarzy należałoby wysu­
nąć następujące wnioski:

1. Nie stać nas na marnowanie ta­
lentów, które się pojawiły na pro­
wincji. Utalentowanym juniorom 
należy dać możność rozwoju zdolno­
ści i równego startu z juniorami 
wielkich ośrodków szkolących się 
pod kierunkiem wybitnych trene­
rów. Trzeba przy tej okazji odmło­
dzić drużyny ligowe.

2. Nie należy dopuszczać do tego, 
by zawodnicy stanowiący trzon re­
prezentacji przechodzili do drużyn 
niżstych klas, jak np. Bieniek i 
Krasówka do II Ligi, a Szymborski 
nawet do III. Czeka ich tam los 
Barwińskiego z tarnowskiego Ogni­
wa. Bieńka np, który w ub. roku 
był najlepszym zawodnikiem repre­
zentacji, w bieżącym roku po kilku 
meczach w II Lidze wyłączono już 
z grona zawodników, przewidzia­
nych do udziału w najbliższych spot 
kaniach międzypaństwowych.

3. Zawodników, którzy mają wcho 
dzić do reprezentacji państwowych, 
należy zobowiązać do codziennego 
treningu i opracować dla nich indy­
widualne plany. Minimum określone 
przez Sekcję P.N. GKKF dla I Ligi 
(3 treningi na tydzień) nie podnie­
sie poziomu naszej piłki nożnej. .Tyl­
ko intensywny trening może nas 
zbliżyć do poziomu europejskiego.

4. Rozpocząć pracę nad unowocześ­
nieniem gry naszej czołówki, Z wy­

djąć pracy. Albo w ogóle nie zja­
wiają się w oddziale, spędzając przed­
południa na porankach filmowych, 
a w domu oświadczają, że pracy nie 
ma.

Rodzice nie zawsze mogą sprawdzić 
jak sprawa przedstawia się w rze­
czywistości i chłopiec chuligani się 
nadal.

Liczne przykłady takiego „poszu­
kiwania pracy“ przytaczano nam w 
warszawskim oddziale zatrudnienia-

Z drugiej strony zakłady pracy nie 
palą się do zatrudniania młodocia­
nych, bo tych od 14 do 16 lat można 
przyjmować tylko na szkolenie przy­
zakładowe, a starsi od 16 do 18 lat 
mogą wprawdzie pracować, ale ich 
wydajność jest mniejsza niż doro­
słych robotników, trzeba ich wcze­
śniej zwalniać na naukę itd. Jednym 
słowem — zakłady wolą starszych, 
niepełnoletnich przyjmują na ogól 
niechętnie.

Ale przyjmują. Oddział zatrudnie­
nia, kierując młodocianych do pra­
cy, dba nie tylko o to, by zostały za­
spokojone potrzeby kadrówce przed­
siębiorstw. Jednocześnie w niektórych 
wypadkach umożliwia pracę mło­
dzieży, która odpowiadała za chuli­
gańskie wybryki. Z oddziałem utrzy­
mują kontakt kolegia karno-admini­
stracyjne dzielnicowych rad narodo­
wych i kuratorzy sądów dla nielet­
nich, dbając o to, by młodzież, któ­
ra dopuściła się wykroczeń, mogła 
przystąpić do pracy, mogła wejść na 
drogę normalnego rozwoju. Tu ist­
nieje powiązanie pracy kilku insty­
tucji, tu istnieje planowa działal­
ność..

Ale „zawieszeni“ uczniowie są po­
zostawieni w poszukiwaniu pracy sa­
mi sobie.

Sposób na ziemniaki
Gdy traktorzysta Adolf Rychter do­

jechał do krańca palikami oznaczone­
go pola, pozostawił za sobą redliny. 
Jego towarzysz Henryk Dudek ru­
szył wówczas w poprzek. A kiedy 
i on dobrnął do krańca, na polu, 
przeoranym w równoległe redliny, u- 
tworzyły się kwadraty o boku 60 
cm z zagłębieniem pośrodku.

Teraz wzięła teren w posiadanie 
brygada kobieca. Dziewczęta, posu­
wając aię wzdłuż pola, rzucały do 
każdego zagłębienia kwadratu po 
dwa ziemniaki.
Tym niecodziennym „manipulacjom“ 

piwy sadzeniu kartofli przyglądało się 
kilkudziesięciu rolników i agrono­
mów. Był to bowiem pokaz, zorgani­
zowany 13 bm. przez Ministerstwo 
PGR w wilanowskim zespo-le dla a- 
gronomów i kierowników zespołów.

jątkiem Unii nasze drużyny nie u- 
mieją grać skrzydłami, nie mamy 
ani jednej drużyny, która by umiała 
należycie przeprowadzać zmiany, a 
manewry nasze przy wypracowywa­
niu pozycji do strzału są szablono­
we i powolne. Sam sposób strzela­
nia nie jest też nowoczesny a nie- 
celność przysłowiowa.

5. Bez kontaktów z zagranicą za­
wsze będziemy zaskakiwani pomy­
słami taktycznymi. Tylko w spotka­
niach z zagranicznymi drużynami 
możemy wypracować naszą taktykę 
a przede wszystkim nauczyć się no­
wych rzeczy itd.

W dni wolne od rozgrywek ligo­
wych (Wielkanoc — w tym roku 
sportowo zmarnowana, rozgrywki o 
Puchar) powinni ligowcy nasi wy­
jeżdżać za granicę, albo u siebie go­
ścić zagraniczne drużyny. Sport ra­
dziecki rozszerza z roku na rok swe 
kontakty zagraniczne i to powinno 
być dla nas wzorem.

St. MIEL.

Historia wielkiego wyścigu

W 1953 - NRD i Pedersen
W roku 1953 17 państw zgła­

sza swe reprezentacje, jednak na 
starcie staje tylko 16 zespołów, po­
nieważ rząd de Gasperiego unie­
możliwia wyjazd zawodnikom wło­
skim. Również Duńczycy mieli po­
ważne trudności z przyjazdem. Zgo­
dę na udział w VI Wyścigu Pokoju 
uzyskali kolarze duńscy dopiero po 
zagrożeniu Duńskiemu Związkowi 
Kolarskiemu, że’ o ile wyjazd nie 
dojdzie do skutku, będą oni bojko­
tować wszelkie zawody, tak krajowe 
jak i zagraniczne.

Start do pierwszego etapu odbył się 
w Bratysławie i prowadził do Brna. Z 
pięknej Bratysławy wyruszyło 16 zespo 
łów: Anglia. Belgia, Bulgäria, Dania, Fin­
landia, Francja, Węgry, Norwegia, Au­
stria, Rumunia, Triest, NRD. Czechosło­
wacja, Polonia francuska, Szwecja i Pol­
ska.

Polacy Jadą w składzie: Wilczewski, 
Hadasik, Królak. Klabiński, Wójcik, Ulik. 
Polonia francuska przyjechała z Rado- 
wiczem. Sikorą, Pawlisiakiem, Wyszyń­
skim, Chraplakiem i Kużnickim.

Zwycięzcą pierwszego etapu Jest mło­
dy kolarz belgijski Eloot. Hadasik zaj­
muje 4 miejsce. Drużynowo zwycięża An­
glia, przed Belgią, NRD i Danią. Pozostali 
zawodnicy polscy zajęli odlegle miejsca 
(51 — Ulik, 58 — Wilczewski. 64 — Wój­
cik, 66 — Klabiński. 82 — Królak) I dla 
tego drużyna polska uplasowała się w 
pierwszym etapie na 12 miejscu ź cza 
sem o blisko 17 minut gorszym od zwy 
cięzców.

W dalszych etapach Polacy jadą 
nieco lepiej 1 w rezultacie po pią­

Dlatego wydaje się, że słuszne by­
łoby, aby wydział oświaty, zatwier­
dzając decyzję o zawieszeniu w7 pra­
wach ucznia, zwracał się jednocze­
śnie do oddziału zatrudnienia z pro­
śbą o zapewnienie uczniowi odpo­
wiedniej pracy.

Może tu ktoś powiedzieć: jak to! 
Więc uczeń ma być traktowany tak 
jak chuligan po orzeczeniu kolegium 
karno-adminis trący j nego ?

Zgódźmy się, że nie opuszcza się 
szkoły na lata za błahostki. I co jest, 
lepsze — czy ukrywanie w tajemnicy 
wykroczeń ucznia i pozostawienie go 
na okres kary samemu sobie, co nie­
raz może się równać skazaniu go na 
chuligaństwo — czy umożliwienie 
mu uczciwej pracy, która da mu mo­
żność rehabilitacji, poprawy?

Planowość w kierowaniu uczniów 
do pracy jest więc niezbędna. M. in. 
z tego względu, że nie jest obojęt­
ne, do jakiego zakładu, przedsiębior­
stwa. uczeń zostanie posłany. Nie bę­
dzie bowiem dla niego najlepszą szko­
lą zakład, w którym opieka nad mło­
dzieżą zawodzi, w którym koło ZMP 
słabo pracuje, a dyscyplina pracy 
budzi zastrzeżenia.

Dotychczas nic nie zrobiono, by 
taką planowość zapewnić. Co gorsza 
— nic nie zapowiada, by sprawa ta 
była w najbliższym czasie załatwio­
na.

Kto ma się nią zająć? Ministerstwo 
Oświaty oraz Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej. Z przeprowadzo­
nych ostatnio w tych ministerstwach 
rozmów wywnioskowaliśmy, że zna­
ją one ten problem, ale dotąd nie 
zastanowiły się wspólnie, jak go naj­
lepiej rozwiązać. A czas wreszcie to 
uczynić.

E. WASZCZUK

Pokaz kwadratowo-gniazdowego sa­
dzenia ziemniaków.

Co da je ta nowa metoda? Zmniej­
sza pracę w pielęgnacji ziemniaków. 
Najbardziej bowiem pospolity karto­
fel wymaga okopywania, obsypywa­
nia, pielenia, jednym słowem — wie­
lu czynności, które można by ująć 
cyfrą 15—25 roboczodni na jeden hek­
tar. Przy zastosowaniu nowrej meto­
dy ta sama praca pochłania 1 dniów­
kę roboczą na traktorze i 3 dniówki 
z koniem.

Sposób zastąpienia • rąk roboczych 
przy pielęgnacji ziemnlaików metodą 
kwadratowo - gniazdowego sadzenia 
opracowano w Związku Radzieckim. 
W ub. roku zastosowano ją w sow- 
chozach, a po stwierdzeniu, że daje 
wielkie oszczędności siły ludzkiej, 
przekazano naszym PGR.

Aby jak najszybciej rozpowszech­
nić fawadratówx>gniazdowe sadzenie, 
które nie wrymaga żadnego Wkładu, 
jak nowe narzędzia, maszyny itp., a 
przynosi tak wielkie oszczędności, 
Ministerstwo PGR zorganizowało kil­
ka pokazów. Trzeba przyznać, że 1 ten 
„sposób“ zastąpienia okólników i in-
strukcji jest z pewnością bardziej 
skuteczny. (E. C.).

Rekord świata Minaszkina
na 200 m st. klasycznym

Na zawodach pływackich w Miń­
sku Minaszkin uzyskał na 200 m st. 
klas. 2.36,1 poprawiając o 1,3 sek. 
oficjalny rekord świata Duńczyka 
Gleie. Minaszkin jeśt również rekor­
dzistą na 100 m st. klas. (1.10,5),

Kolarze albańscy
przybyli do Warszamy

19 bm. przybyli do Warszawy 
pierwsi kolarze — uczestnicy VII Wy­
ścigu Pokoju. Są nimi reprezentanci 
Albanii. W skład drużyny albańskiej 
wchodzą: Fadil Murigi, Bilal Agalli- 
ja, Bajram Schaba., Asim Alia. Pią­
tym reprezentantem Albanii jest stu­
dent albański, studiujący w warszaw­
skim AWF — Piro Angjeli.

Szósty kolai^; Selim Ismadli, z po­
wodu choroby nie przybył do War­
szawy.

Kierownikiem ekipy jest Eiup Laci 

tym etapie znajdują się na 9 miej­
scu.

Na trasie Praga — Karlove Vary 
wycofuje się po kraksie Hadasik, a 
na etapie Karl Marxstadt — Lipsk 
Ulik i Wójcik z powodu choroby. 
Pozostaje zatem tylko trzech Pola­
ków: Królak, Wilczewski i Klabiń­
ski. Wycofanie się choćby jednego 
grozi rozpadnięciem się drużyny.

Cd granicy niemiecko-polskiej trzej 
Polacy jadą doskonale. Etap Zgorzelec 
— Wrocław wygrywa Królak a zespół 
polski jest na pie;*wszym miejscu o 8 
minut przed Danią. V/ klasyfikacji ogól 
nej Królak jest 13, Wilczewski — 15 a 
Klabiński — 36. Drużyna polska znaj­
duje się na 7 miejscu.

W Stalinogrodzie pierwszy jest Wil­
czewski, w Łodzi Królak zajmuje 3 
miejsce a w Warszawie znowu zwycię­
ża.

W ostatecznej klasyfikacji zespołowej 
wyścigu pierwsze miejsce zajmują ko­
larza NRD przed Danią, rewelacyjną 
drużyną Poionii francuskiej, CSR, Buł­
garią i Polską.

Indywidualnie najlepszy jest Duń­
czyk Pedersen. Za nim uplasowali 
się Andresen (Dania), Schur i Tref­
flich (obaj NRD), Pawlisiak (Polo­
nia francuska), Deutsch (Austria), 

i jako ósmy Królak Wilczewski zajął 
ostatecznie 11 miejsce a Klabiński 35

Przeciętna szybkość wyścigu (2100 
tok) wyniosła 35.593 km.-godz, (p).

W0JC1ECH ŻUKROWSKI

Pisarz i bogacze
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

SIEDZIELIŚMY na progu cnałupy, 
ciepłe tchnienie nanosiło woń 

wiosenną, pachniało przebudzoną 
wodą i młodą zielenią. Obok nas 
przykucnął gość, Nguyen Cong Hoan, 
przechylając siwiejącą głowę, struży­
ną bambusu czyścił zapchaną fajkę; 
— Pytacie jak doszedłem do tego, że­
by po wsiach pomagać rewolucji? 
Napisałem mnóstwo opowiadań,t wy­
dałem wiele książek. Zebrało się te­
go ponad czterdzieści tomów. Poję­
cie sławy jest względne. Wyście ni­
gdy mego nazwiska nie słyszeli, 
cnoć jestem tłumaczony na francu­
ski. Nie powinieneś się, bracie, czuć 
tym zakłopotamy — uśmiechnął się 
do mnie — tutaj też nikt mnie nie 
zna jako pisarza. Zasięg wpływów 
literatury jest niewielki, czytali 
mnie inteligenci, drobni urzędnicy, 
kupcy... Widziałem krzywdę, ale źró­
dła jej dopatrywałem się w łapow­
nictwie mandarynów, w egoizmie i 
giętkich karkacn naszej administra­
cji, która wysługiwała się Francu­
zom. Byłem sławny w tej warstwie 
społecznej, która oddaliła się od lu­
du, mówiła dużo o poprawie, ale 
sprawę niepodległości uważała za 
chorobliwe złudzenie...

Czułem niedosyt, na pewno znasz 
to uczucie nagłej niewiary w sens 
pisania... Wiele razy zadawałem so­
bie pytanie, czy życie moje polega 
na pokrywaniu kartek papieru rów­
nymi rządkami znaków... Wydawało 
mi się, że tylko słuszne jest — dzia­
łanie. Byłem radykałem, byłem de­
mokratą, ale to wszystko mało, gdy 
widziałem umierających z głodu, bi­
tych, poniewieranych. Dawałem pie­
niądze, pomagałem, równocześnie 
czułem, że to jakbym próbował 
ocean łez osuszyć chusteczką do no­
sa. Były chwile, kiedy nienawidziłem 
siebie za ten nieustanny niepokój, 
za gwałtowność usposobienia. To co 
pisałem — bolało zarówno mnie, jak 
i czytelników. Chciałem, żeby bolało. 
Obnażałem rany, ale nie znajdowa­
łem lekarstwa, nie umiałem wskazać 
skąd przyjdzie pomoc...

Wybuchła rewolucja- Zostałem żoł­
nierzem — podniósł nagle głowę i 
popatrzył mi twardo w oczy — by­
łem wtedy dumny, ale to też była 
kapitulancka postawa. Usypiała su­
mienie, uwalniała od przemyślanego, 
naprawdę ze mnie wypływającego 
działania. Jasne, że łatwiej było stać 
z karabinem na straży składów albo 
jeździć na ciężarówce z ładunkiem 
amunicji, niż tworzyć, zagrzewać, pi­
sać.., Język, którym się posługiwa­
łem był obcy ludowi, tylko w dzia­
łaniu znajdowałem jedność z robot­
nikami i chłopami... Ale te czynno­
ści, które mi powierzano, mógł wy­
konywać każdy. Odpychałem od sie­
bie myśl, że jestem jak kierowca, 
który odstawił na bok swoją cięża­
rówkę, bo nie chce się wyróżniać i 
na własnych barkach nosi ciężary... 
Czułem jakiś fałsz w tym co robi­
łem,

Pisałem. Pisałem złe ulotki, sztucz­
ne artykuły. Wreszcie zacząłem pracę 
w cenzurze. Byłem na kursach partyj­
nych. Dojrzałem powoli. Nagle spo­
strzegłem, że sprawy, o których 
mógłbym dobrze napisać, są już 
przebrzmiałe, nie interesują nowego 
czytelnika... Setki tysięcy ludzi po 
wioskach uczyło się pisać i czytać, 
im trzeba było dać książkę, trafić do 
serca. Wtedy pokazało się jaki by­
łem zarozumiały, zawsze urażałem 
się za pisarza wietnamskiego,^ayśla- 
łem, że jestem ustami narodu, tym­
czasem ja go nie znałem... Och, wie­
działem o biedzie, o krzywdzie, ale 
nigdy nie przeżywałem tego co oni... 
Kolejno zstępowałem w coraz niższe 
kręgi piekieł, otwierały mi się oczy, 
pracowałem wśród najbiedniejszych, 
organizowałem nową siłę, teraz mia­
łem z nimi wspólny język, to co 
mówiłem, trafiało do serc, to co pi­
sałem było im bliskie... Myślę, że nie 
jestem za stary, ażeby napisać jed­
ną książkę godną mego ludu, trzeba 
się uczyć skromności, otaczają mnie 

I bohaterowie, ludzie piękni, ja jestem 
tylko narzędziem, które może ich 
utrwalić, choć rewolucja, w której 
uczestniczą bezimiennie jest naj­
wspanialszym pomnikiem.

Przedmuchał fajkę, przyjrzał się ze 
sceptycznym uśmiechem moim notat­
kom.

— Teraz inaczej widzę każdą spra­
wę... Zwyczaje, uświęcone tradycją 
tysiącletnią, ich źródło — to obwa­
rowanie interesów bogaczy wiosko­
wych, cesarza, krótko mówiąc — 
wyzysk. Choćby sprawa wielożeń- 
stwa. Po prostu na pole ryżowe po­
trzeba rąk roboczych, a żonie, człon­
kowi rodziny, nie musi się płacić... 
A zwyczaj wysłużenia sobie żony. 
Kawaler musi rok czy dwa odpra­
cować u ojca lub pana, z którego 
służącą chce się ożenić... Adoptacja 
dzieci biedaków przez bogacza, to 
przecież ukryte niewolnictwo. A 
wybieranie bogatych do rady wio­
skowej, żądanie posłuszeństwa, poko­
ry, uległości... Wszystkie te zalecenia 
wyszły ze świątyni, z dinhu, gdzie 
zbierali się posiadacze. Tam wszyscy 
chłopi składali ofiary, ale tylko ka­
płan i rada z nich mieli prawo ko­
rzystać. Świąt było dużo, a każde 
należało czcić modlitwą i szczodrym 
darem...

— Co ‘to znaczy — dinh?
— Miejsce, gdzie król zatrzymuje 

swoje stopy. Dawny zwyczaj, gdy 
władca objeżdżał królestwo, tam, w 
dinhach wypoczywał. To był dom 
dla króla, kapłana i możnych.

— Ołtarz, który widzieliśmy, jest 
na cześć króla?

— Nie, tylko widnieje tam senten­
cja nawołująca do posłuszeństwa. 
Król nie mogąc być wszędzie posy­
łał w zastępstwie ducha opiekuńcze­
go, geniusza, któremu wioska odda­
wała cześć boską.

— Skąd się wzięły takie wierze* 
nia?

— Stare sprawy. W trzynastym 
wieku z dynastii Li zxastata tylko 
ośmioletnia królewna, wtedy regent, 
jej wuj, minister Czan sięgnął po 
władzę. Zaprosił na ucztę wszystkich 
członków rodu Li, dalekich krew­
nych, powinowatych i żeby już nie 
było pretendentów do tronu, kazał 
ich żywcem zakopać. V7szyscy, któ­
rzy mieli w nazwisku cząstkę Li, 
musieii dać głowę albo przyjąć no­
we nazwisko... Księżniczki, oprócz 
królewny, którą pojął za żonę, mini­
ster Czan wydał za wodzów mniej-* 
szóści narodowych, ażeby wzcieńczyć, 
skazić królewską krew dawnych 
władców... To on nakazał w każdej 
wiosce wznieść świątynie, gdzie 
przysłany przez niego mandaryn 
uczył posłuszeństwa dla wladzyt 
wychwalał nową dynastię, wprowa­
dzał kult ducha, który miał być na 
prośbę króla opiekunem mieszkań­
ców. Czasami i sam mandaryn, jeśli 
był dobrym urzędnikiem, po śmierci 
stawał się protektorem niebiańskim. 
Mamy dinhy, w których czci się pa« 
mięć wodzow, sędziów, lekarzy-cza-* 
równików... To jeden ciąg magiczne« 
go myślenia — bogactwo, to władza* 
bogactwo — to mądrość, bogactwo —• 
to umiejętność zaklinania duchów* 
ażeby służyły człowiekowi... Bogacz 
poprzez zmarłych przodków ma wiel­
kie wpływy w zaświatach, słuchają 
go demony. Wyzyskiwacze starają 
się tę wiarę podtrzymać, bo ona pę-* 
ta ręce buntownikom, utrudnia prze-« 
mianę rewolucyjną...

— Czy to dziś jeszcze jest silne? —• 
wątpiłem.

— Jest. Ja sam byłem świadkiem 
błyskawicznych karier. Chłop nie 
może ich sobie inaczej wytłumaczyć, 
jak działaniem demonów... Lai van 
Chung zrobił majątek w jednym po-» 
koleniu na handlu świniami. Prze« 
cięż tysiące ludzi handluje świniami, 
a ten zgarnia zawrotną fortunę.. Ma 
mnóstwo córek, wszystkie wydaje za 
mandarynów, a więc cała administra-» 
cja staje się jego rodziną, musi mu 
służyć. Każdemu zięciowi stawia pa-» 
łac, płaci ze swojej kieszeni wysoką 
pensję, całkowicie ich uzależniając 
od siebie... Dzięki temu staje się bez­
karny. Dochodzi do tego, że w końcu 

sam nie wie ile ma ziemi, plantacji 
kauczuku, kawy, herbaty pól ryżo« 
wych. Tworzy system wyzysku, odru« 
towane obozy dla pracowników roi-» 
nych. Karze robotników chłostą, były 
nawet wypadki zabójstwa, ale nigdy 
mu nie udowodniono winy, nie do« 
chodziło do rozprawy... Przekupieni 
świadkowie nie stawali przed sądem 
albo odmawiali zeznań.

Wydobył kapciuch z pęcherza, dłu« 
go kciukiem nabijał fajkę. Po jas« 
nym niebie, . ponad wierzchołkami 
palm przesunęły się dwa ptaki, po« 
dobne do białych czapli. Nie macha« 
ły skrzyłami, tylko spływały ku roz* 
lewiskom rzeki,

— Obserwowałem Lai van Chun« 
ga, było coś demonicznego w tym 
mnożeniu się pieniądza... On już nie 
wiedział jak sobie dogadzać, rozsa­
dzała go pycha- Wystawił pałac oto« 
czony warownymi murami, z niego 
aż do miasta Thai Binh własnym 
kosztem zbudował autostradę. Spro« 
wadzał z Europy rzeźbiarzy, zama« 
wiał u nich pomniki... Dwaj francu­
scy architekci zaprojektowali mu 
wpaniały grobowiec rodzinny, całą 
świątynię... Pałac stał na lekko po­
fałdowanym terenie, Lai van Chun« 
gowi brakowało gór, jak wiadomo, 
góry przeszkadzają demonom prze« 
biegać swobodnie — uśmiechnął się 
leciutko — więc kazał .usypać góry, 
przecież praca jest u nas tania, trzy 
razy dziennie garść ryżu. Nie zabrak« 
ło mu robotników. Mimo zawrotnej 
fortuny, nadal wierzył w zabobony,.*

Nie wystarczała mu ukryta potęga, 
zapragnął kariery politycznej, chciał 
żeby go wybrano posłem. Przekupił 
całą ludność, płacił za każdy głos.,< 
Nazywano go — „piastrowym depu« 
towanym“. Nie wiem już ile go ko­
sztowała „legia honorowa“, ale i to 
odznaczenie przyznano mu na wnio-» 
sek francuskiego gubernatora... Ucz­
cił to w sposób fantastyczny posiał 
auta po gości nawet na drugi kra­
niec Wietnamu, urządził przyjęcia, 
na które potrawy sprowadzano z Pa­
ryża wraz z kucharzami i nakry« 
ciem... Kwiaty były z Australii. 
Świętowanie trwało równo miesiąc, 
obejmowało przymusowo wszystkich 
mieszkańców wioski, których kar­
mił, nie pozwolił im zapalić ognia,»* 
Uważałby to za zniewagę..,

— Co się z nim stało?
— Tacy rzadko wpadają nam w 

ręce. Czujny. Uciekł...
— Znaliście go osobiście?
— Tyle słyszałem o nim anegdot, 

że się wybrałem do pałacu... Mur, 
okute wrota, strzelnica z pokrywą. 
Trzeba było poczekać, telefonowali 
do sekretariatu, sprawdzano w kar­
totece kim jestem... Stałem pod bra­
mą... Ciasne przejście fosa, znowu 
mur, mieszkał w warowni, choć na­
zywał się ojcem i dobroczyńcą ludu 
wietnamskiego, nie był zanadto pew­
ny jego wdzięczności... Zza muru 
wystawały kryte dachówką wierz­
chołki silosów na ryż, było ich dzie­
sięć, czy dwanaście, każdy na setkę 
ton... Był bogaty, ale po chłopsku 
chytry, dzięki temu ryżowi, dzięki 
składom, które widział z okien pa­
łacu dopiero czuł się naprawdę po­
tęgą.

— No, a dalej?
— Nie przyjął mni‘e, miałem opl-> 

nię wywrotowca dmuchnął dy­
mem stary pisarz — choć wtedy je­
szcze mi się nawet nie śniło, że nim 
naprawdę będę... Takich jak on nie 
brakowało.

Siedzieliśmy zamyśleni na progu. 
W kierunku na Hanoi przeszedł 
transportowiec. Odprowadziliśmy go 
oczami. Słońce zachodziło. D, c, n.
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Ponad 20 tysięcy ha odłogów
zlikiridujemy na iriosnę
= (il) Obszar odłogów przejętych 
===== przez gospodarujących indywidu- 

alnie chłopów do likwidacji po- 
= większa się z dnia na dzień. Do 
== 16 bm. chłopi podpisali umowy 

na likwidację w7 wiosennej kam- 
= parni siewnej ok. 15 tys. ha odło- 
= gów. W czasie trwania akcji siew- 
== nej zorganizowane w naszym 
===g województwie zespoły uprawowe 
= zagospodarują i obsieją 2.725 lia 
=== cdłogów, a spółdzielnie produk- 

cyjne 2.505 ha. PGR przekazano 
do likwidacji 5.840 ha odłogów, a 

S instytucjom, zakładom pracy i GS 
== — 2-880 ha. Ogółem w wio-

sennej kampanii siewnej zlikwi- 
= dcwanych zostanie i obsianych 
g=g 28.800 ha leżących odłogiem grun- 
—= tów ornych.

Zetempowcy dają przykład

Młodzież walczy o lepsze urodzaje
Cenne zobowiązania produkcyjne
chłopów z gromady Sarniki

Zrealizowany
Czyn 1-Majowy

Zobowiązania, które polepszą 
kość pieczywa, usprawnią pracę ma­
sarni podjęła załoga PSS w Lidzbar­
ku Warm, na cześć Święta Pracy 1 
Maja. Na wyróżnienie zasługuje tu 
zobowiązanie zetempowca BRONI­
SŁAWA JASTRZĘBSKIEGO z pie­
karni PSS, który zorganizował mło­
dzieżową brygadę piekarską posta­
nawiając pracować w myśl hasła o 
jak najlepszą jakość pieczywa. Waż­
ne zobowiązanie, w wyniku którego 
masarnia PSS zaoszczędzi rocznie 
ok. 5 tys. zł., PODJĄŁ I WYKONAŁ 
JUŻ KAZIMIERZ GAJEWSKI ra­
cjonalizator z PSS, który do dnia 
20 bm. złożył projekt usprawniający 
pracę w masarni. Kor. s. sz.

ja-

Howe punkty fryzjerskie
W dniu 15 bm. spółdzielnia pracy 

„Fryzjer“ uruchomiła na Kolonii Ma­
zurskiej obok piekarni nowy punkt usłu­
gowy. Zaopatrzony jest on we wszystkie 
potrzebne maszyny i przyrządy. ’ 
wano tam na razie jednego, a w 
szych dniach w zależności od 
będzie tu pracowało 2 fryzjerów, 
tego rodzaju punkty powstaną ... ....... ....
przy al. Wojska Polskiego, Partyzantów 
i na Zielonej Górze.

W istniejących już punktach przv ul. 
Stalina, Marchlewskiego i Stalingradzkiej 
wprowadzone zostały nowe metoclv cze­
sania oraz robienie ondulacji na zimno. 
W zakładach tych m. in. pracują prze­
szkoleni na specjalnym kursie fachowcy.

(cz).

Skiero- 
najbliż- 
potrzeb 

Nowe 
również

Młodzież woj. olsztyńskiego MTaz z całym społeczeństwem włączyła się 
do postawionego przez II Zjazd PZPR wielkiego zadania, jakim jest pod­
niesienie urodzajności naszych pól, likwidacja odłogów i terminowość 
siewów.

— Zetempowcy pierwsi pomocnicy 
Partii — pod takim hasłem do tego­
rocznej walki o wysokie urodzaje w 
wiosennej kampanii siewnej przystą­
piła młodzież olsztyńska. Sprawne 
przeprowadzenie siewów stało się te­
matem ZMP-owsk'ich zebrań gro­
madzkich i rozmów indywidualnych 
z rolnikami. Ale same wyjaśnienia 
to jeszcze za mało. Chcąc od kogoś 
żądać, trzeba samemu pokazać, bo 
przykład, wiadomo, idzie z góry. O 
tym zetempowcy też pamiętają.

W gromadzie Barciany w gm. Kan­
dyty pow. Górowo do akcji wiosen­
nej przystąpił jako pierwszy przodu­
jący we wsi ZMP-owiec Walenty Pio­
trowski. Zasiał cn 3 ha owsa i psze­
nicy. Przykład zachęcił pozostałych 
gospodarzy, którzy na drugi dzień 
gremialnie wyruszyli w pole. W do­
datku zobowiązali się oni o 3 dni 
wcześniej zakończyć siewy i obsiać 
w całości gromadzkie pola. Mieszkań­
cy Barcian wezwali do współzawod­
nictwa o szybkie przeprowadzenie 
akcji wiosennej pozostałe gromady 
w tej gminie.

W wielu miejscowościach ZMP-ow- 
cy stawiali wnioski o wprowadzenie 
nowych metod uprawy gleby. W zna­
nej ze swej inicjatywy gromadzie 
Górowychy w pow. suskim pierwszy 
rozpoczął siew sposobem krzyżowym 
ZMP-owiec Naroński. Młodzież w7 Ja­
nikach Wielkich po przeprowadzeniu 
rozmów z chłopami oraz doświadczo­
nym agronomem z POM, samodziel­
nie obsiała 2 ha krzyżowo na zlikwi­
dowanych przez siebie odłogach.

W gromadzie Chnszczewo pow. 
Mrągowo zetempowcy na zebraniu o- 
mówili przygotowania do siewów, na­
stępnie chodzili po domach i wyjaś­
niali chłopom korzyści, jakie przyno­
si terminowy siew. Chłopi zrozumieli 
cel nowoczesnej uprawy. Dziś w 
Choszczewie nie znajdziesz gospoda-

rza, który by nie wyruszył w pole 
i nie siał maszynowo.

W pow. pasłęckim, w 7 gromadach, 
w których nie ma organizacji partyj­
nych. ZMP-owcy sami agitowali za 
wczesnym rozpoczęciem siewów. 30 
ZMP-owców zobowiązało się udzielić

Kormorany, łabędzie i żórawie
irróciły już nad jeziora

(il) Na jeziora mazurskie wracają 
starymi, utartymi szlakami różne ga­
tunki ptactwa. Przed dwoma dniami 
nad Olsztynem przeciągał klucz dzi­
kich gęsi. Leciał w kierunku wiel­
kich jezior, a więc w okolice Śniardw 
i Mamr. Przed tygodniem wróciły z 
podzw’rotnikow’ych krajów7 również 
żurawie.

Jezioro Łukniańskie pod Mikołajka­
mi objęły w swroje posiadanie do­
rocznym zwyczajem — łabędzie. Przy 
leciały one bodajże najwcześniej. W 
dniach, w których jeziora mazurskie 
pokryte były grubą jeszcze warstwą 
lodu. Dziś ina Luknianach tętni nor­
malne życie ptasie. Podobnie zresztą 
jak na egzotycznej „wyspie kormora­
nów“ na Mamrach, objętych w posia­
danie przez te piękne i oryginalne 
ptaki. Kormorany, jak nas informują 
rybacy, powróciły na swoje letnie le­
ża przed tygodniem.

pomocy 20 rodzinom, których synowie 
odbywają shiżbę w wojsku oraz wdo­
wom i starcom. Sami też za jęli się 
dostarczeniem siewników do tych 
gromad oraz ziarna kwalifikowanego 
pod zasiew.

Jednocześnie z trwaniem akcji 
siewnej znikają w naszym wojewódz­
twie odłogi, likwidowane m. in. przez 
zetempowców. Dobry przykład dali 
zetempow7cy z Boreczna wr pow. mo- 
rąskim. Zorganizowali oni zespół u- 
prawowy, obsiewając 4 ha odłcgówr. 
W ślad za młodzieżą chłopi z Borecz­
na utworzyli zespół łąkarski.

Obok zetempowców do czynu wio­
sennego włączyła się młodzież 
szkolna. Np. harcerze z Zalewa i 
Dzierzgcuia w czasie siewów7 wy­
dają błyskawice mobilizujące ro­
dziców do przyśpieszenia wiosennej 
akcji siewnej.
W miejscowościach tych zarządy 

powüatow’e ZMP -utrzymują stały kon­
takt z terenem. Takim przykładem 
może służyć pow7. Górowo, gdzie ak- 
tywiści ZMP nie zza biurka wydają 
polecenia, lecz przebywają w terenie. 
Podobnie dzieje się w pow. Działdo­
wo, Iława, Giżycko. Najgorzej nato­
miast spisuje się ZP ZMP w Pasłęku, 
ograniczając się jedynie do pomocy 
sąsiedzkiej, a pomijając przy tym in­
ne niemniej w7ażne sprawcy, a m. in. 
siew rzędowy.

Trzeba, by aktywiści ZMP w Pa­
słęku wzięli przykład z powiatów, w 
których wiosenna kamipa.nia jest 
przez młodzież w pełni doceniana.

i (oz)

(il) Zobowiązania na cześć Święta 
Pracy — 1 Maja podejmowane przez 
gromady chłopskie w naszym woje­
wództwie wpływają w dalszym ciągu. 
Ostatnio chłopi z grom. Sarniki w gm. 
Nowa Pasłęka w pow. braniewskim 
zobowiązali się wykonać wiosenne 
siewy zbóż jarych w ciągu 4 dni sie­
wem rzędowym, przeprowadzić siew 
krzyżowy na obszarze 5 ha, zasiać 27 
ha rzepaku celem zwiększenia upraw 
roślin oleistych, zlikwidować wszyst­
kie istniejące we wsi odłogi w ilości 
25 ha, przeprowadzić do 31 maja br. 
konserwację 5 tys. m. rowów melio­
racyjnych, zwiększyć ilość macior do 
10 sztuk, podnieść przeciętną wydaj­
ność mleka od jednej krowy do 2.300 
litrów oraz sprzedać państwu ponad

plan 35 szt. tuczników o przeciętnej1 
wadze 140 kg. każda. Ponadto kołtf 
gospodyń wiejskich postanowiło zor* 
ganizować w gromadzie konkurs ho* 
dowlany. Uczestniczki tego konkursu 
zobowiązały się wyhodować w tym 
roku 415 sztuk drobiu. 22 szt- trzody 
chlewnej. 7 cieląt i 19 owiec.

Warto podkreślić, że gromada Sar-» 
niki realizując podjęte na cześć II 
Zjazdu PZPR zobowiązania długofalo­
we dokonała zabiegi uprawowe za* 
pewniające podniesienie plonów o 2 
kw. z ha, przygotowała do siewów 
ziarno kwalifikowane, zakontraktować 
ła 5 ha lnu wykonując plan w 100 
proc., wyhodowała 5 krów i 15 szt. 
cieliczek oraz odstawiła 3 tys. litrów 
mleka ponad plan.

t

PGR Szyldek melduje

O siewy nie boimy się!
(il) W zespole PGR Szyldek roz­

poczęto siewy owsa i grochu. Prace 
połowę są tu już w pełni. Mimo nie­
pogody i nadmiernego zawilgocenia 
gleby, brygady polówe przygotowały 
pod zasiewy zbóż jarych około 90 
ha gruntów ornych. Rozsiano rów­
nież na obszarze ponad 320 ha zbióż 
ozimych i użytków zielonych nawozy 
sztuczne oraz na 30 ha obszaru u-- 
pra>wowego przeznaczonego pod zbo­
że jare.

— Włóki — informuje nas dyr. sta­
cji selekcji roślin w7 Szyldaku 
Bernard Otrębski — pracują
^wszystkich gospodarstwach. Do kam­
panii siewnej mamy przygotowane 
wszystko: maszyny, ciągniki, ziarno

ob.
we

W interesie gości i zakładu

trzeba wprowadzić w „Nowoczesnej“
wiele koniecznych

21 ton wędlin, 18 ton jabłek, 10 tys. sztuk ciastek
Olsztyniakom dopisał apetyt!

Gościa „stołującego 
nic tak nie pobudza 
tchnące czystością wi

Olsztyński handel uspołeczniony 
w tygodniu przedświątecznym prze­
żywał trudny okres- Na ogół jednak 
poza drobnymi niedociągnięciami' w 
terminowej dostawńe towTarów, zao­
patrzenie dopisało.

Szczególnie ożywiony ruch pano­
wał w sklepach w ub. czwartek i 
piątek. Przez emhadow7skie „Delika­
tesy“ przewijały się tysiące kupują­
cych. Obroty sklepu w piątek i so­
botę wyniosły 20 proc, ogólnego pla­
nu. M. in. sprzedano w „Delikate­
sach“ w tygodniu przedświątecznym 
120 kg. kawy naturalnej, 100 kg. ro­
dzynek, 
cytryn, 
Dowóz 
dzień.

Sklepy mięsno-wędliniarskie 
prowadziły przeszło 21 ton wędlin. 
Wielkim powodzeniem cieszyły się 
szynki gotowane, balerony, kabano­
sy, boczki, serdelki i in. Dystrybu­
torzy rozprowadzili prócz tego 2.700 
kg. drobiu tj. indyków, 
i gęsi.

Dużo osób skorzys** ło 
wTanego przez zakłady 
PSS, OZG i KZG pieczywa. W więk­
szych sklepach spożywczych oraz za­
kładach gastronomicznych konsu­
menci nabywali ciasta. Rozprowa­
dzono w ciągu 3 dni przeszło tonę 
babek, 500 kg. tortów, 10 tys. cia­
stek craz znaczną ilość mazurków. 
Zeszłoroczny urodzaj na ow7oce spra­
wił. że nie zabrakło na święta jabłek. 
MI1D i PSS sprzedali ich w ub.. ty­
godniu aż 18 ton. OZH zapewmia 
nam zaopatrzenie rówmież na święto 
1 Maja.

Całodzienny ożywiony ruch w dy­
żurujących zakładach OZG dowiódł, 
że na przyszłość należy uruchomić

1000 lasek wanilii, 1300 kg. 
1500 kg. pomarańcz 

towarów trwał przez
itp 

cały

roz-

kaczek, kur

z przygoto- 
cukiernicze

Teatr im. Jaracza — „Takie czasv*
qodz. 19

Kina w inf. OZK
Polonia — „Czarci żleb“ prod. polskie;

godz. 17 i 19.30 
Odrodzenie — „Trudna miłość“

polskiej godz. 17.30 i 20
Awanqrrda — „Kotowski“ prod.

godz. 17 i 19.30
•
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jeszcze jeden zakład dyżurny. Nie 
mniejszą frekwencją cieszyła się w 
śwńęta „Nowoczesna“.

Niedociągnięciem, kt,óre wpłynęło 
na pewne niezadowolenie 
była opóźniona dostawa 
w7ędlin do sklepów MHM. 
to na skutek niezaplanowania dosta­
tecznej ilości wyrobów mięsnych i w 
ostatniej chwili trzeba było zwięk­
szyć produkcję. Na domiar złego „-na­
walił“ wóz MHM.

Usterki te nie wypłynęły jednak 
ujemnie na całość zaopatrzenia w7 
okresie przedświątecznym, ale do­
brze będzie, o ile w7 przyszłości i te 
drobne niedociągnięcia znikną. Nie 
można wdęc upajać się osiągnięcia­
mi, lecz uparcie dążyć i dokładać 
sił do dalszego usprawmiania pracy.

(j)

klientów, 
mięsa i 
Powstało

• *•
•I»i

na Święto wiosny — to
była naprawdę „pod

JAK 
pogoda 
Dni były zimne, pochmurne 
deszcz. Ale za to w ub. 
zmiana była niespodziewana, 
mego rana słońce przypiekało 
na dobre. Tego nawet PIHM 
przewidział Prognoza pogody 
wtorek 20 bm,, zapowiadała się 
wiem bez większych zmian niż 
przednio. Ale zmiany były dużo 
większe. Temperatura już o godz. 9 
rano wynosiła 12 stopni powyżej 
ra, a godz. 10 było 13 stopni, 
spacer wyjść można było już 
obawy.

W DNIU jutrzejszym w Olsztynie 
odbędą się uroczystości związane z 
obchodem międzynarodowego dnia b. 
więźniów — ofiar hitlerowskiego fa­
szyzmu. Porządek dzienny uroczy­
stości przedstawia się jak następuje: 
O godz. 15.30 zbiórka społeczeństwa 
miasta i delegacji z zakładów pracy 
przed pomnikiem poległych bojow­
ników o wyzwolenie Warmii i Ma­
zur przy pl. Jedności Słowiańskiej, 
o godz. 16 uroczysta akademia w 
teatrze Jaracza. Po akademii bogata 
zzęść artystyczna. Zarząd okręgowy 
ZSoWiD zachęca wszystkich miesz­
kańców miasta do wzięcia udziału 
w uroczystościach. (AP).

WYŁĄCZNIE dla członków PSS. 
Dyrekcja „Powszechnej“ w nadcho­
dzący wtorek 27 bm. pragnie zaku­
pić dla swych członków spektakl 
sztuki Jurandota „Takie czasy“, któ­
rą wystawia obecnie Teatr im. Ja­
racza. Chcąc jednak pójść do teatru 
trzeba najpierw zgłosić się do sek­
cji społeczno-samorządowej PSS 
fPartyzantów 31, pokój 11), gdzie 
przyjmowane są zapisy chętnych na 
obejrzenie „Takich czasów“. Termin 
zapisów upływa z dniem 25 bm.

NA CZEŚĆ Święta Pracy. Bryga­
da, sieci wodociągouwj ob. Radwań­
skiego podejmując zobowiązania

psem“, 
i padał 
wtorek 
Od sa- 

już 
nie 
na 
bo- 

po­

ze- 
Na 
bez

FACHOWCY POSZUKIWANI Ogłoszenia drobne
16 STOLARZY ZE ZNAJOMOŚCIĄ ROBOT MŁYŃSKICH 
ORAZ 6 BLACHARZY do prtic terenowych zatrudni na­
tychmiast PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-MONTA­
ŻOWE PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO ODDZIAŁ W 
SZCZYTNIE, ul. Sprzymierzonych 5. k 4421-0

TECHNIKA Z ZAKRESU: KOMINIARSTWA, reperacji ko 
minów, przebudowy pieców, odgromników itp. zatrud­
ni RZEMIEŚLNICZA SP-NIA PRACY „KOMINIARZ“ w 
Olsztynie, ul. Gletkowska, barak nr 3. Wynagrodzenie 
wg umowy. Zgłoszenia w Dziale Kadr. k 1444-0

Wózki g-ębokie spacerowe 
na kulkach i rolkach, ro­
werki dwu i trzykołowe 
ładne modele po cenach 
przystępnych poleca R. 
Linkowski Łódź, Piotrkow­
ska 120. Zamiejscowym 
wysyłka bagażem. Cenniki 
na żądanie. k 3552-

Czytajcie „Problemy“

> się na mieście“ 
do apetytu, jak 

nętrze lokalu ga­
stronomicznego i świadomość tego, że 
zje tu smaczny i dobrze 
ny obiad.

Na razie w* OLsztynie 
„Nowoczesna“ mogła by 
tym życzeniom. Na przeszkodzie stoi 
jednaik wiele niedociągnięć.

Poważnym mankamentem „Nowo­
czesnej“ jest po pierwsze — monoto­
nia jadłospisu — w karcie figurują 
stale (do wyboru!) te same zupy i in- 
ne dania gorące. Z zup, jak nie rosół,

przy rządzo-

tylko jedna 
odpowiadać

z makaronem lub z ryżem, to znowu 
jest pomidorowa (też z makaronem 
lub ryżem) albo szczawiowa z grzan­
kami. I tak codziennie, bez żadnych 
zmian i widoków na nie, gości raczy 
się od dwu miesięcy tymi samymi 
zupami. Nielepiej jest również z dru­
gimi daniami. Cechuje je również je- 
dnostajność. Ciągle te same potrawy, 
które dopiero teraz mają ulec pewnej 
zmianie, co urozmaici schematyczny 
spis potraw na korzyść gościa.

zmian
mleka l«u.b białej kawy nie kupisz w 
tym „dogodnym“ stoisiku nawet na 
lekarstwo. A wieczorem? Z kolacji 
też nic prawie nie wychodzi. Wstęp 
na salę j-est wyłącznie za kartą kon­
sumpcyjną (cena 2-0 zł).

Nasi korespondenci donoszą
DZIAŁDOWO. — Przebywałem kilka 

dni w szpitalu w Działdowie. Opieka po­
cząwszy od ob. dr Szyszkowskiego (na 
oddziale wewnętrznym) aż do najniższej 
stopniem pielęgniarki — bardzo dobra. 
Czystość — wzorowa w każdym miejscu. 
Jedzenie b. smaczne, dobre i‘ obfite. Wy­
jątek stanowi chleb, który jest b. kwa*ś- 
ny. Dyżurne przy drzwiach podobnie jak 
chleb w jedzeniu stanowią też wyjątek, 
bo są trochę za „ostre“. A szkoda.”

kor. as.

r»<
| • •

I OLSZTYNA *

pierwszomajowe postanowiła przy­
śpieszyć termin podłączenia do in­
stalacji kanalizacyjnej nowówybudo- 
wany budynek w Kortowie do dn. 
15 maja br. Zobowiązanie majowe 
podjęły również brygady warsztato­
we MPGK. Brygada 
skiego postanowiła do 
br. zakończyć remont 
które zainstalowane 
cjach pomp „Północ“
Natomiast załogi ze stacji pomp zo­
bowiązały się 
w terminie 
jeszcze w b. 
stacji pomp

BARWNE
ne będą na żądanie przez zakład fo­
tograficzny „Iskra“. Po przeszkole­
niu kilku pracowników, którzy byli 
na. specjalnym, kursie w ośrodku 
kształcenia fotografów w Gdańsku, 
kierownictwo zakładu pragnie przy­
stąpić jeszcze w tym miesiącu do 
wykonywania barwnych zdjęć.

CIĄGŁE ZMIANY
NIE WYCHODZĄ NA KORZYŚĆ
Ale wystarczyło to już, aby nawet 

ci, którzy początkowo wychwalali 
„Nowoczesną“ zaczęli teraz odwracać 
się; od niej plecami. Spadła więc licz­
ba wrydawanych dziennie posiłków. 
Ostatnio wydaje się dziennie nie wię­
cej jak 150 obiadów7. A możliwości 
istnieją co najmniej 4-krotnie więk­
sze. Goście zamieszkali czasowo w 
hotelu również, pomimo to że lokal 
mają pod nosem, nie bardzo kwapią 
się do niego zaglądać. A tó z wielu 
powedów. Np. na śnradande nie mogą 
rano nic dostać. Bo restauracja jest 
w7 tym czasie zamknięta i czynna jest 
depiero od godz. 12. Co prawda kie­
rownictwo restauracji jak i OZGastr. 
w tresce o los hctelowiczów7, urucha­
miają w’ holu na ten czas bufet na 
kolach, ale jaki z niego pożytek, kie­
dy znajduje się tam tylko... wódka 
i śledzie albo „zimne nóżki“. Bułek,

NIEPOKOJĄCY SPADEK 
KONSUMCJI

Kierownik restauracji ob. Nawroc­
ki wie o tym dobrze, lecz cóż może 
poradzić, kiedy dyrekcja OZGastr., 
jako zwierzchnik jest zaopatrzeńiow- 

-zak ładiu. 
pracy w 
łatwe do 
ulec zao-

cem, zleceniodawcą dla 
A drogi do poprawy stylu 
„Nowoczesnej“ istnieją i są 
wykonania. Poprawie musi 
patrzenie zakładu we wszystkie ar­
tykuły, przede wszystkim w pieczy­
wo, które OZGastr. do „Nowoczesnej“ 
przywożą.-, raz na tydzień. OZGastr. 
powinny również pomóc „Nowoczes­
nej“ w ustabilizowaniu personelu. 
Ciągłe zmiany nie wychodzą zakłado­
wi na dobre. Manka są na porządku 
dziennym. i

Wszystkie .te braki nie wyglądają 
więc .reprezentacyjnie jak na „Nowo­
czesną“. Stąd też i trudności z wyko­
naniem planów miesięcznych. W mar­
cu br. zrealizowano go w 90 proc., 
a do 16 bm. wykonano go w 50 proc. 
Warto więc zainteresować się „benja- 
minkiem gastronomicznym“ w7 Olszty­
nie. Z korzyścią dla gości i zakładu.

(zb)

Kronika Kortowa

Jana Łatwiń- 
dnia 15 maja 
kompresorów, 

będą na sta- 
i „Kortowo“.

zebrać 1 
do dnia 2 
m. odnowić 
„Północ“.

PORTRETY

łowę złom u 
maja oraz 
dyżurkę na

wykonywa-

Kortowo żyje już pod 
znakiem obchodu 1 Maja. 
Wyraża się to przede 
wszystkim przez podej­
mowanie zobowiązań na 
cześć Święta Pracy. Dość 
dużo uwagi w tegorocz­
nych zobowiązaniach mło­
dzież kor’owska 
na 
we, 
jest słabo wyposażona 
różnego rodzaju ' '
W wyniku 
bowiązań 
Kortowie 
boiska do siatkówki przy 
blokach Nr 3 i 2, oraz 
boisko do siatkówki i ko­
szykówki przy bloku Nr 
23- Również przy jezio-

__ zwróciła 
budownictwo sport o- 
gdyż uczelnia nasza 

w 
boiska, 

realizacji zo- 
1-majowych w 

powstaną dwa

Z wizytą w giżyckiej „piątce“

PRZED 1 MAJA
rze ma powstać boisko 
do piłki nożnej. \\ dal 
szym ciągu młodzież kor- 
towska postanowiła od­
gruzowywać teren uczelni 
oraz w wolnych chwilach 
brać udział w 
waniu samego 
sztyna.

odgruzowy-
miasta Ól-

♦
Obecnie na 

wydziałach naszej uczelni 
przystąpiono do przepro 
wadzenia szkolenia i stu­
diowania tematów z II 
Zjazdu PZPR. Szkolenia 
są prowadzone sposobem 
seminarvjnym, opartym na 
szerokiej dyskusji.

Na pierwszym szkoleniu 
w dniu 13 bm. poruszono

wszystkich

zagadnienia sytuacji mi^ 
dzynarodowej z pierwsze., 
części referatu B. Bieru a 
oraz z przemówienia N. S. 
Uhruszczowa.

♦
Jako podsumowanie wy­

ników i niedociągnięć ża 
okres I semestru, 
wają 
nych latach narady 
dukcyjne. Narady 
przeprowadzane z 
łem profesorów 
asystenckiego oraz 
wu ZMP owskiego.

produkcyjne

odby- 
się na poszczegól- 

p ro­
te są 

udzia- 
grona 
akty- 

M. in. 
narady produkcyjne od­
były się już na I i II ro­
ku wydz. rolnego.

Be-Jot.

UDANA PRÓBA NADZIEI STRUG
(Od naszego specj. wysłannika) 

trafić pod właści
giżyckich za-
w gabinecie 
urzęduje bo­

by być najbli

Trudno od razu 
wy adres. Dyrektora 
kładów rybnych Nr 5 
rzadko można znaleźć, 
wiem w laboratorium, 
żej produkcji. A sekretariat tymcza­
sem wraz z gabinetem dyrektorskim 

najęty jest czasowo przez pozostałe 
biura zakładu, gdyż większość pomie 
szczeń biurowych poddana jest grun­
townemu remontowi.

Po długim „lawirowaniu“ przez 
„separatki laboratoryjne“ pukamy 
wreszcie do właściwych drzwi. Za 
niewielkim stołem, głowa obok gło­

wy, trzy postacie. Debatują, Po krót­
kich formalnościach związanych z tzw, 
przedstawieniem się, wzięliśmy udział 

w rozmowie.
Rozmawiano oczywiście o produk­

cji, jakości wypredukowanych kon­
serw, o dopiero co uinuehćmionej 
chłodni. Giżycka ..piątka“ plany rea­
lizuje zwykle z nadwyżką (w I kwar­
tale br. osiągnięto 106 proc, planu), 
ma duże oszczędności — w gnalogicz-

nym okresie zaoszczędzono 6 ton su­
rowca rybnego, z którego wyprodu­
kowano pe; wszo rzędnej jakości kon­
serwy mniej może znane w kraju: ale 
za to bardzo popularne i cenione za 
granicą.

Kiedy zajrzeliśmy potem wraz z to­
warzyszącym nam kierownikiem pro­
dukcji Edwardem Ottomańskim do 
hali produkcyjnej, gdzie „kształtuje“ 
się konserwa, nieodparcie nasuw7alo 
się interesujące pytanie:

— W jaki sposób zaoszczędzono 
tych 6 ton ryb na konserwy? Prze­
cież...

— Zaraz, zaraz — tajemniczo przer­
wał nasz pizew’odnik. Podejdźmy bli­
żej. Wszystko się wyjaśn»i.

ZIARNKO DO ZIARNKA... ITD.
Zatrzymaliśmy się przed jednym z 

długich stołów7, przy którym kilka­
dziesiąt robotnic patroszy rybę' Lesz­
cze oczyszcza się w7 tej sw7ofotej 
„szatni“ przy tym stole, pozostałe o-

selekcyjne, nawozy. Brygady uprą-» 
wowe zorganizowane są we wszyst* 
kich gospodarstwach, 
postawiliśmy ludzi 
świadom ionyćh społecznie i 
witych. O siewy więc nie boimy się. 
Przeprowadzimy je w ciągu 14 dni< 
W kilku jednak gospodarstwach zo­
staną cne skrócone o 4 dni. Przy­
śpieszenie siewów, to wyniki zobo­
wiązań podjętych przez załogi dla 
uczczenia II Zjazdu PZPR.

Wszystko wskazuje na to, że termiif 
ten zostanie dotrzymany. Zespół posiada 
bowiem załogę pewną, a kadry dostate­
cznie rozbudowane. Wśród pracowni­
ków zespołu wyróżnia się robotnik rolny 
Alfred Reszko, wyrabiający 160 proc, 
normy oraz Eryk Zieliński, wykonujący 
pracę na traktorze w 140 proc. Ostatnio 
przybyło do zespołu 60 robotników sezo­
nowych. Umieszczono ich w specjalni® 
przygotowanych i wyremontowanych 
mieszkaniach. Zorganizowano stołówki 
oraz stałe kino, czynne kilka razy w ty­
godniu. Głównymi bazami przeznaczony­
mi dla robotników sezonowych są gospo- 
darstwa Szyldek i Grabin. W najbliż­
szych dniach spodziewany jest przyjazd 
ostatniej partii 
się z 20 osób.

Ostatnio w 
lekcji roślin 
ziemniaków 
zwanych superelit z gatunków: Bem, 
Pierwiosnek, Bałtyk i Bomba. Prze­
sortowano ogółem 500 toin. Ziemniaki 
superelity wysiane zostały do PGR 
oraz spółdzelni produkcyjnych całe­
go kraju.

Na ich czele 
ambitnych, u- 

praco*

robotników, składającej

szyldeckiej stacji se* 
zakończono sortowanie 
kwalifikowanych, tak

RADIO
na dzień 22 kwietnia 1954 r. (czwartek) 

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 7.40 15.25 Wiad. 5.00 

6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.25 Konc. 6.15 Muz. 6.30 Kai. Rad. 

6.37 Słynni soliści 6.50 Gimn. 7.15 Muz. 
rozrywk. 8.00 Utwory kompozytorów ro­
syjskich 9.00 Muz. rozrywk. 9.45 „Wieś 
tańczy i śpiewa“ 10.00 Gra Ork. Rozgł. 
Szczecińskiej 10.40 Polskie kompozycje 
skrzypcowe 11.05 Dla kl. III 11.30 Muz. 
i aktualn. 12.10 Rimskij-Korsakow „Uwer 
tura Wielkanocna“ — wyk. Ork. Symf. 
pod dyr. L. Stokowskiego 12.25 Radl, 
muz. lud. 12.45 Aud. słowno-muzyczna 
w opr. prof. B. Rutkowskiego pt. „śpie­
wamy piosenki I słuchamy muzyki“ 16.05 
Wszechnica Radiowa 16.20 Konc. popo­
łudniowy 17.00, Z życia Związku Radziec­
kiego 17.30 Recital fortepianowy 18.00 
Pieśni o Leninie 18.20 Korespondenc/a a 
zagranicy 18.35 Z cyklu: „Symfonia 
Beethovena“ 19.30 Na fali humoru i 
satyry 20.30 Muz. tan. °1.00 Odpowiedzi 
Fali 49 21.12 „Mistrzowie sceny opero­
wej“ 21.40 Tydzień Muzyk! NRD — w 
progr. Arcydzieła Muzyki Kameralnej — 
J. Brahms 
tepian.

Program
Program

18.15 21.30 23.55.
8.00 Utwory komp. ros 9.00 Muz. rozrywk. 

13.10 Przegląd prasy stołecznej -
Muz. popul. 13.30 Konc. solistów 
Dla kl. I—II słuchowisko pt. 
ciele z pierwszej klasy“ 14.30 Dla 
geograficznych kl. VII 15.00 Rad. 
Racjonal. 15.15 Konc. rozrywk. 
Muz. dla wszystkich 16.40 Konc. 
Dla dzieci „Baśń o złotej rybce“ A.

— Sonata na skrzypce i for* 
_ i

II — na fali 367 m.
7.43 13.05 Wiad. 7.50 14.00

13.15 
14.10 

„Przyja- 
’ i kółek 

Klub 
16.00 
17,00 

„ .. Pusz­
kina w przekładzie J. Tuwima 17.30 „Na 
warszawskiej fali“ IB.00 „Na sportowej 
fali“ 18.20 Muz. rozrywk. 18.50 Pog. 
J. Kierczewskiego pt. „Oj, te pasożyty“ 
19.00 Muz. i aktualn. 19.25 Wiersze o Le­
ninie — aud poetycka 19.45 Kompozytor 
Tygodnia — Jan Brahms 20.30 „Iwan“ — 
słuchowisko Aleksandra ścibor Rylskiego 
21.45 Wiad. sport. 21.50 Muz taneczna
22.20 „Obywatele“ — ode. pow. K. Bran­
dysa 22.40 „Z naszych sal końce» towych“
23.20 Konc solistów radź.

Szczegółowy program audycji zamiesi- 
cza tygodnik „Radio i Św;at“.

Polskie Radio zastrzega 
wość zmian w programie.

sobie możlt-

Zdobywajcie SPO
kazy, jak byczki, sielawa, idą już na 
inne stoły.

Ręce robotnic z prawdziwym mi­
strzostwem oporządzają każdą sztu­
kę. Odcinają łebki, oczyszczają wnę­
trza... Mimo wolii „zagadka“ prz;e- 
staje być... zagadką. Sedno bowiem 
tkwi w tym, aby przy odcinaniu łeb­
ków i czyszczeniu nie marnować mię­
sa rybiego. Na 1000 kg gotowego wy­
robu (konserw) przeznacza się 1100 
kg surowca (ryb). Zatem 100 kg prze­
znacza się na odpad. Norma ta prze­
cież nie jest sztywna. Przy dobrych 
chęciach można więc z tych 
przeznaczonych na odpad coś 
spedarować. Zależy to jednak 
botnic czyszczących ryby. Im 
niej będą wykonywały swoją 
tym mniej mogą zm-arnować 
a pizynieść sobie i zakładowi duże 
korzyści.

Nadzieja Strug dawno już pracuje 
przy czyszczeniu ryb. Ruchy jej rąk 
są oszczędne, obliczone prawie... co 
do milimetra. Ona również jest ini­
cjatorką pracy w myśl nowego wzor­
ca oszczędnościowego — metodą Ko­
walowa. Polega ona na racjonalnym 
opanowywaniu ruchów w czasie wszy­
stkich czynności przy pracy. Nadzieja 
Strug na razie „na próbę“ stosuje 
metodę Kowalowa. Ale ,próba zdaje i_ 
egzamin, Nadzieja Strug zamiast 110 1 kładu.

100 kg 
wygo- 

od ro- 
uważ- 
pracę, 
mięsa,

proc, osiąga obecnie 180 proc, nor* 
my, przekonując tym również swojo 
w^spółtowarzyszki pracy o konieczno* 
ści pójścia w jej ślady... I tak spraw* 
dza się prawda ludowego przysło« 
wia „Ziarnko do ziannka“ itd.

NIE META, LECZ START
To co sławi jeszcze imię załogi gk 

żyokitej „piątki“, to nie tylko ulepsze* 
nie toku pracy, ale i dobra jakość gi* 
życkich konserw. Napis „Produce od 
Poland“ firmujący angielskimi słowa­
mi kolorowe puszki ze skumbrdą czy 
leszczem w tornacie, z byczkami czy 
sielawą w oleju (sporządzaną w myśl 
recepty Edwarda Ottomańskiego) na 
rynku europejskim jest najlepszą pro­
pagandą polskiego eksportu. I z tego 
podobnie jak z pomysłowego wyna­
lazku Edwarda Ottomańskiego, który 
ulepszył maszynę służącą do mielenia 
rybich głów — na mączkę rybną i z 
kilku drobniejszych udoskonaleń tech­
nicznych, które wprowadzono w r. uibA 
załoga giżyckich zakładów rybnych 
jest wielce dumna.

Jednak osiągnięcia z wczoraj nie 
są normą na dziś, ani nie są miarą 
jutra. Nowe pomysły racjonalizator­
skie, podjęcie zobowiązań 1-majo­
wych. to dalsze etapy na drodze do 
podniesienia jakości produkcji za*

Z. BIELEWICZ


